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(Mowa Bismarka w parlamencie niemieckim. —  

Zapowiedź dymisji. —  Zwołanie sejmów na 25. bm. 
pewne. —  Do podróży cesarza do Galicji. —  Mi- 
zerje centralistyczne. —  Centraliżci nie wybrali 
Horsta od g&mo-austrjackiąj kurji dworskiej, i jak 
na tern wyszli).

Do dziejów naprężenia istniejącego między 
parlamentem niemieckim a Bismarkiem, a zao
strzonego ostatniemi czasy projektem rządowym 

wtłoczenia dolnej Łaby w okrąg cłowy Niemiec,

i

tiemiee
wił sią w par. 
ani razu podczas bieżącej sesji nie zaglądał do 
Izby, i wypowiedział dłagą, nader eiekawą mo
wą. Mamy ją niemal całą wdosłownem brzmie
nia przed sobą Opuszczając tedy ostępy, doty
czące sprawy Hamborga, jego przedmieścia St. 
Pauli i porzecza dolnej Łaby — jako zanadto 
specjalno i zgoła nas nie obckodzące — pod
nieść musimy to punkta, w których Bismark 
wchodzi na szerokie pole walki, toczącej się o* 
be cnie między nim a parlamentem.

PrzedewszystUem tedy zwraca się przeciw 
stronnictwu katolickiemu (centrum). „W zeszłym 
roku — powiada — wyniósłem ztąd przekona
nie, iż centrum będzie odtąd przychylniej za
chowywało się względem rządu. A przekonanie 
to popchnęło mnie do nawiązania rokowań z 
kują rzymską, po których spodziewałem sią na
wet wiele dobrego. Tymczasem dzisiaj, patrząc 
na to jakie stanowisko zajęło centrum, wypada 
mi się rozczarować. Muszę bowiem tę postawę, 
laką centrum zajęło przeciw niemieckiemu rzu
towi w ogóle, a pruskiemu w szczególności, 

tłumaczyć sobie jako wyraz inteneyj żywionych 
względem nas przez kurję rzymską, jako baro
metr tego, czego mamy się z Rzymu spodzie
wać. (Protestacje na ławach centrum.) Waszyc* 
protestacyj nie mogę panowie nwzględnić; wie
lu z was otrzymało mandaty dzięki protekcji 
księży, a niewątpliwie każdy z was pragnie 
znowu być wybranym przy nowych wyborach, 
eóż więc warte wasze protestaeje? Zresztą jest 
to waszą rzeczą, dla jakich powodów prowadzi
cie systematyczną opozycję".

Rozprawiwszy się tak impertynencko ze 
stronnictwem katolickiem, i zagroziwszy kurji 
rzymskiej, że jeżeli nie skłoni eentrum do po
pierania projektów rządowych, to o zawieszeniu 
walki kulturalnej i myśleć nie powinna, zwraca 
się Bismark do innych stronnietw, ado tych 
wszystkich frakoyj — powiada — które jako 
ogon katolików uważać-można, ba idę im wy 
fugują i pomagają im do tworzenia większości 

\ parlamencie. Czyż nigdy nie zastanowiliście 
się panowie, jakie konsekwencje wasza syste
matyczna opozycja pociągnąć za sobą może? 
Zdaniem mojem grunt, na którym zbndowane 
jest eesarstwo Niemieckie, nie jest jeszcse dość 
trwałym, aby wolno było bawić się w opozycję. 
A znowu walczyć wszelkiemi sposobami z rzą
dem, to ulubiona zabawka każdego Niemca. Je
dnakże niech się każdy z panów zastanowi nad 
tern, czy dając folgę tej wrodzonej swojej dą
żności do opozycji, nie przyczynia się do roz
woju partykularyzmu, nie popiera partykular
nych dążności, wchodzących w skład Rzeszy? 
Zapytacie mnie może, dlaczego w tym tonie do 
was przemawiam ? Oto dlatego, że chciałem raz 
jeszcze w życiu z tego stanowiska (z ławy kan
clerskiej) rzucić okiem na perspektywę parla
mentu niemieckiego, raz jeszcze do parlamentu 
przemówić i raz jeszcze, w.nlm to stanowisko 
porzncę i stanę pomiędzy wami jako członek 
parlamentu, powiedzieć wam moje zdanie o na
rodowych dążeniach Niemiec."

Downy pomysł
Z 4 s n < > « le  p n w d s l w s .
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(C i«g  da lssy.)

Młody eiłowiek z niemem podziwianiem 
spojrzał na mówiącego. On znpełnie tego co brat 
wmawiał w niego nie wiedział. Cóż się stało 
w tym domu, od czasu, jak w nim był po raz 
ostatni? ,Pani będzie się gniewać". Wyrazy 
te niedomówione brzmiały mu wciąż w uszach, 
szn>niały w koło niego w powietrzu. Wszakże 
te same słowa słyszał niedawno wymówione 
groźnie przez usta młodej dziewczyny, a w gło
sie brata odbijały się one jak głośne potężne 
echo. I któż to był taki, ta nieznana tajemni
cza potęga, na której samo wspomnienie wszy
scy drżeli z obawy. Przecież nie ona, ta ja
ma, cicha, łagodna istota, która nigdy w życiu 
nie umiała się zdobyć na przeprowadzenie swo- 
ĵ woll w najmniejszej rsecsy. A więc któż

Milczenie przykro i uciążliwe dla obydwóch 
stron, trwało bardso dłigo. Młodszy; brat nie 
śmiał sią pytać o wyjaśnienia, a starszy wido
cznie uje myślał ich dawać.

*  Jal sią ma moja bratowa, słyszałem, że 
tar1*, k p ią cą , odezwał sią pierwszy Włady- 
sfa j  eto cichym i drżącym jakbj tłumił 
gwałtowne w areckie.

an Hieronii, todniósł głowę lśmiechając 
sią ironicznir i ż oaczną ciekawością spojrzał 
na młodego człowieka.

— Najlepiej idś tam się o tom przekonać 
— odpowiedział wn sio ruszając ramionami, 
ja nie wiele mogę ci’ pod tym wzglądem o* 
świecić.

Młody człowiek ‘.oniał dziwnego śeiśnienia 
aerea. D gi esas stał jak skamieniały bez tchu 
I in pcfsąo z przerażaniem w obojętne,

Ta ostentacyjna zapowiedi. dymisji ja grom 
spada na głowy członków parlamentu. Odtąd 
zmienia się sytuacja, temperatura parlamentu 
zaczyna się podnosić, ręce co chwila składają 
się do bicia oklasków, mnożą się oznaki sym
patyzowania z mówcą, a Bismark jako wpra
wny szermierz dostrzega tę zmianę i kuje że
lazo póki gorące.

aNie jestem już młody, moi panowie, długo 
już żyłem i wiele w mojem życiu kochałem 
(Wzruszenie, liczne oznaki sympatji). Jedynie 
wola cesarza trzyma mnie na tem stanowisku; 
w sędziwym jego wieku nie mogę go przecież 
porzueić; ale niemniej jednak, panowie, jestem 
bardzo znużony. Zbliża sią tedy chwila, kiedy 
będę musiał złożyć ten ciężar w inne ręce, a 
wtenczas, ustępując, poradzę cesarzowi — jeżeli 
centrum wytrwa na swem opozycyjnem stano
wisku —  aby wybrał gabinet z takich ludzi, 
którzyby potrafili dążenia centralnego stronni
ctwa pogodzić z dążeniami konserwatystów.* 
(Żywe oklaski.)

Zeszedł 1 irk z loży kanclerskiej i opu
ścił salę — a Izba w niemem trwała milczeniu.

dzenie oppozyeji przeciw rządowi jest popiera
niem partykularystycznych dążności. Windhorst 
— przywódzca katolików — założył jeszcze pro
test przeciw podejrzeniu, iż katolicy są pod 
wpływem kurji rzymskiej, — poezem Izba odro
czyła się do dzisiaj, aby — jak przypuszczają 
depeszo prywatne z Berlina — wynaleźć dzi
siaj taki zręczny wybieg, któryby i uratował 
honor germańskich opozycjonistów i zarazem u- 
koił rozdrażnione nerwy kanclerza. Byłoby to 
jednak zaprawdę wstydem dla parlamentu nie
mieckiego, gdyby tak nagle pod wpływem je
dnej zręcznej mówki dał się cofnąć z drogi, na 
którą wkroczył.

W sobotę cały budżet przodlitawski uchwa
lony został w Izbie posłów; dzisiaj odbywa się 
drugie czytanie, — tak więc w piątek a najda
lej w sobotę prace Izby posłów na teraz będą 
skończone, gdyż konwencje handlowe i ustawa 
o taksie wojskowej żadnej nie i ffbłają rozle
głej dysknsii, a sprawa wyborów z górno-au- 
strjackiej kurji dworskiej na dni kilka rozto
czyć się nie może. D. 14. czy 15 . bm. jednak nie 
nastąpi jeszcze zamknięcie Rady państwa, gdyż 
niewiadomo jeszeze, ezy Izba panów wszystkie 
uchwały zgodnie z Izbą posłów poweźmie. Dla- 
ego Izba posłów rozejdzie się pod warunkiem

r a z i e  p o d r ó ż y  d 3 a 1 i c j i ,  i jego odwi- 
dzenie wystawy szli jej możliwem się stanie." 
Ztąd można wnosić, żr podróż cesarza do Gali
cji jest już postanowioną, ule naturalnie na kil
ka miesięcy naprzód nikt zapewnić nie może, że 
do skutku przyjdzie.

O ile słychać, dalwiaj ma klub postępowy 
wnieść w przedl. Izbie posłów swoją rezolucję 
względem wydania ustawy o języku „państwo
wym" i językach „używanych w krajach". Klub 
liberalny nie zesolidaryzował się z tą rezolucją, 
i pozostawił członkom swoim zupełną swobodę 
postępowania w tej spr|Wie.

Tymczasem organi <)ą oba kluby centrali' 
styczne coraz zaci lej lacritację przeciw okólni
kowi o języku czt cin Za Radą miejską Libe- 
recką, druga znowu ber teka Rada miejska u- 
chwaliła rezolucję przeciw temu ogólnikowi, i 
lewicę Izby postów na ratunek powołała — do 
kilku tygodni zapewne wszystkie bemackie gmi
ny w Czechach pójdą za tym śladem. Tylko że 
gdyby ów okólnik w samej rzeczy tak okropnie 
groźnym był dla na odowego by ta Niemców w 
Czechach, to jużby do dzisiaj wszystkie owe 
gminy były zaprotestowały. Zaraz po zamknię
cia Rady państwa mają się odbyć walne wieoe 
bemackie w Czechach i na Morawie, a na po
czątki czerwca organizują Herbsty i Koppy je- 
neratay wiec ceutralistów, któryby się we Wie
dniu zgromadził — zapewne takzwaną „szturm- 
petycjęu uchwalił, doręczyć ją rządowi postano
wił, i całą ludność Wiednia zwołał, aby towa
rzyszyła temu doręczeniu... Że o tem marzą po
stępowcy, o ile by drogiego ich życia nie nara
żało, wątpić wc de nie można; nie można też 
wąpić, że i p. Herbst o ezemś podobnem by za
marzył — gdyby tylko zdołał trocha powścią
gnąć swoją... negatywną odwagę — mówiąc ję
zykiem pozytywizmu — tj. ową odwagę, co to 
najbezczelniej gotowa imputować kłamstwa i 
szermierzyć najbardziej krę^ sofisterją pod o- 
pieką nietykalności poselskiej, ale zawsze za za
ułkami się ogląda, kiedy jakiemu człowiekowi 
oko w oko stanąć trznha jako mężczyzna a nie 
jako doktryner.

Kiedy w sobotę wj iesiono w labie posłów, 
aby na dzisiejszy porządek dzienny naznaczyć 
także sprawę wyborów z górno - austrjackiej 
kurji dworskiej, centraliści już się zabierali 
opponować temu, — policzyli się jednak w mgnie 
nin oka i dałi pokój, widząc się w bardzo zna 
cznej mniejszości. Natomiast na dzisiejsze po 
siedzenie zwołali cały swój obóz od kołka do 
kołka, — tosamo jednak uczyniła i prawica, 

listownego wezwamia w razie potrzeby; i gdybyjBatyciłozaa byłozwycżrfjem parlLjentóW a nawet
słów boaaja  ińfttebi żamifa, i Izba posłów bodaj na je

dno posiedzenie jeszcze się zebrała, to zamknię
cie Rady państwa odbyłoby się uroczyście, — 
jeżeli zaś Izby posłów już zwoływać nie będzie 
potrzeba, to zamknięcie nastąpi reskryptem, w 
Wiener Ztg. ogłoszonym. Na każdy sposób już 
pewnem ma być, że sesja zostanie według pra
wideł parlamentarnyzh zamkniętą a nie tylko 
odroczoną, iak to rząd centralistyczny przez ca
łych sześć lat czynił, choć się zwał wiernokon-
stytucyjnym. , . .

Zarazem też pewnem jest, że sejmy będą 
na 25 bm. zwołane. Napotykamy w dziennikach 
wiedeńskich, nawet w Vaterlandxxe pogłoskę, że 
sejm galicyjski dopiero później, nawet aż w je
sieni będzie zwołany; ale pogłoska to mylna, i 
chyba ztąd powstała, że sejm nasz prócz sesji 
wiosennej będzie jeszcze może miał jesienną, 
przed zebraniem się delegacyj wspólnych

Że cesarz przybędzie tego roku do Galicji, 
potwierdza się pośrednio tem, że gdy 8° zaPr0" 
siła deputacja szlązka, a b y ' o d ^ to ł wystawą 
cieszyńską, zaproszenie to przyjął, i jak 
ka Ciatyruka donosi, „wyraził nadzieję, że w

przedl. Izby posłów, że poseł nie brał u- 
działu w głosowaniu nad swoim wyborem, — 
tym razem jednak centraliści wezwali owych 
trzech posłów z tej kurji, aby głosowali nad 
swoim wyborem, skoro im regulamin tego nie 
zabrania.

Tak więc zchodzi _ parlamentaryzm przed- 
litawski na ten ostatni już szczebel żydowizmu, 
który tylko kodeks karuy uważa za kodeks mo 
ralny, i na wszystko zezwala, za co do krymina
łu nie biorą, lub choć biorą, to wykręcić się można. 
Tu eentralisci użyć chcą regulaminu parlamento- 
wego, aby parlamentaryzm do ostatniej kałuży ze
pchnąć.

Że jednak ceutraliści pragną utrzyma
nia tych wyborów, to rzecz łatwa do zrozumie
nia, bo nietylko że w rasie unieważnienia onych, 
postradaliby trzech sławnych kolegow, nawet 
takiego Grossa z Weis — ale nadto musianoby 
rozpisać nowe wybory do sejmu górno-austrjac- 
kiego, gdyż i tam zasiadają posłowie z tej ku- 
lji, drogą nadużycia wybrani, a wtedy większość 
sejmu górno-austijackiego przeszłaby z rąk cen
tralistycznych w autonomiczne.

Zachodzi przytem zabawna histerja. Na ze
szłej kadencji Rady państwa posłem z tej ku
rji był także minister Hirst — na tę kadencję 
umyślnie go nie wybrano tak jak i Stremajera, 
ponieważ nie wystąpił z gabinetu Taaff -go, a 
natomiast wybrano owego Grossa, którego zno
wu miasto Weis tym razem wybrać nie chciało. 
Jenerał Horst znalazł mandat na żyźaej Bako- 
winie, — ale ciekawa rzecz, coby się stało, gdy
by jen. Horst był od owej górno-austrjackiej 
kurji dworskiej wybrany... Jen. Horst przepadł 
w tej kurji, a teraz przepadną wszyscy posło
wie tej karji.

Na dobitek powziął gabinet Taaffogo uchwa
lę, o której za Mmitgtremm tębemraiL półurzę- 
dowj nam donosi. Zostanie tą uchwaią zatkane 
jedno z głównycb źródeł szwindlu, a zatem i 
siły ceutralistów. Od tej chwili może gabinet 
Taaffego przygotować się na walkę i na noże i na 
sztylety i na trucizny. Teraz dopiero wszystkie 
organa „Alliansj“  rozpoczną bój z całą forsą.

Do Dx. Pot. piszą z Warszawy: „Ani jen. 
Albiedyński, ani też jen. Todtleben, ale hr. Szu 
wałów wyznaczonym został na przyszłego jene
rał - gubernatora w Warszawie a następcę hra
biego Kotzebnego. Tak przynajmniej oplewąją 

, wieści co tylko tu nadeszło z kompetentnych i 
wysokich źródeł, dodając, że ścłeśuiona dzisiaj 
władza jenerał - gubernatora u nas będzie zna
cznie rozszerzoną, za czem też wybitność oso
bistości hr. Szuwałowa atanowczobj przema
wiała.

Hr. Szawałow, były szef trzeciego oddiele- 
lenia carskiej kancelarji, w ostatnim czasie nad
zwyczajny wysłannik rządu moskiewskiego do 
Anglii, jest człowiekiem pięćdzieeiątkilkuletnim. 
Matka jego Polka, z domu Ostnsmędka, słynna 
swego ozasn z wielkiej piękności, była za pierw
szym mężem ks. Zubowem. J tto ternie san 
Zubow, o którym Mickiewięz w  „Dziadach*

. wspomina, mówiąc także w lEika słowach i o 
niej, nazywając ją (jeśli pomną'♦brie, nie ma
jąc „Dziadów* pod ręką) , losktewską kochan
ką." Bądź cobądź, była nie kochanką, ale pra- 

I wą żoną ks. Znbowa. Książę, żeniąc się, byt 
już więcej niż w dojraałynr wieku, umarł po 
kilkn latach małżeńskiego pożycia, a wdowa po 
niedługim czasie wyszła za hr. Szuwałowa, oj
ca dzisiejszego dyplomaty. Cokolwiekbądź mó- 

I wił i pisał swego czasu Mickiewicz, to prze
cież rzeczą jest pewną, że dzisiejszy hr. Szu- 

j wałów pamięta bardzo dobrze, że z matki krew 
polska w jego żyłach płynie, i zawsze dla Po
laków pewne żywił sympatje, a nawet, o ile 
mógł w'czasach terroryzmu i grozy dla nas, n- 
miał na drodze prywatnych stosunków nieje
dnemu dopomódz a niejednego ze szponów gor
liwych siepaczy uwolnić. Pomimo wysokich 
swych wpływów u dworu i w sferach tronu naj- 
bliższych ma dzisiaj w Petersburgu mnóstwo 

i i echętnych, w ostatnim zaś czasie sam car, nie 
i dawno osobisty przyjaciel, niechętnem nań spo
glądać ma okiem, 
j To spowodować miało hr. Szuwałowa do 
{postanowienia opuszczenia Petersburga i zanie
chania myśli i zabiegów co do następstwa po 
ks. Gorczakowie, którego dni mają być już po

dliczone, pomimo biuletynów pomyślnych z osta- 
jtniego czasu. Kto obejmie w najbliższej przy
szłości ważne te posady, trudno się domyśleć.

. Tajny radca Giers, dotychczas prawa ręka Gor- 
czakowa, a uważany za jednego ze zdolniejszych 

, mężów stanu, ma niewiele szans, ponieważ wy
rażałby stary porządek, a więc w przededniu 

1 reform, zawsze i ciągle spodziewanych, byłby 
. niedogodnym i nieodpowiadającym powtóre zaś 
' stanowisko to, piastowane zawsze przez wysoce 
'dyplomatyczne osobistości, dostałby homonouut 
i Takim wprawdzie jest sam Loris Malików, ale

też i jego urząd jest czemś nowem. Ponieważ 
zaś jenerał Isnatiew nie ma chwilowo żadtH 
szansy, więc, niechcąc z innymi błąizić na > 
lu domysłów i przypuszczeń, powróćmy do i 
Szuwałowa, którego przyszła władza #  Pol 
uważaną jest dzisiaj za bardzo prawdopodoLuy 

W ślad za tą wiadomością biegną i szeroko 
optymistyczne nadzieje, mówiące o pewnym ro
dzaju autonomii, o manifeście, dotyczącym uwol
nienia wszystkich duchownych z wygnania i 
powrotu ich na dawne stanowisku, rozszerze
niu n&koniec władzy jenerał - gubernuora war
szawskiego, co, jak już powyżej nadmieniłem, 
idzie w parze z wybitncścią i ważnością osoby 
hr. Szuwałowa, który pomimo chwilowej nieła
ski carskiej i całej armii niechętnych, wpływo- 
wym i potężnym być nie przestoi. Liczą także 
wiele na znakomite a śoisłe związki jego z dy
plomatami ościennych państw, wymieniając na 
pierwszym planie ks. Bismarka, którego ma być 
osobistym przyjacielem. Rzeczywiście tak Berg 
j aki  hr. Kotzebue nie wychodzili swojem sta
nowiskiem po za obręb wysokiego esynownika 
w hierarchii biurokratyczno-wojskowej, a ogra
niczone atrybucje dawnych namiestników zagra
dzały im pole wszelkiej własnej inicjatywy, 
zmuszając w najmniejszych rnsczach odnosić się 
do Petersburga, gdzie znów absolutna a nieprze- 
bługana nawet widoczną lojalnością usposobień 
Polaków w ostatnim ezasie zawziętość i nie
chęć ku wszystkiemu, co polskie, zagradzała 
ole wszystkim myślom reformy lub ulgi ja- 
iejkolwiek.

Takie są chwilowo nadzieje takie progno
styki wobec prawdopodobnej zmiany naczelnika 
kraju. Mianowicie manifest, dotyczący powrotu 
duchownych, i idące z tem rozszerzenie wolno
ści letypjnej, znajduje u nas dnżo wiary. Księ
ża M«i jednakże, nauczeni smutnem doświad
czeniem, wiary temu dawać nie. chcą, przypo
minając świeży projekt podjęcia na nowo i ze 
zdwojoną energią nawracania unitów w Podla
skim, dodając, że dopokąd czarno na białem 
manifastn nie wyczytają i dopóki sam fakt nie 
nastąpi, żadnych dobrych nadziei mieć nie mo
gą. Pesymizm taki jest więcej niż usprawie
dliwiony."

znudzone oblicze brata. Co znaczyły te stra
szne wyrazy, jakie uczucie je natchnęło? wy
dało mu się, że r szyderczym ich dźwięku scy- j 
gzy żałobny jęk dzwonów, odzywających się nad. 
otwartym grobem ukochanej istoty.

— Jeśli więc pozwolisz, to . wymówił Ha- j 
dysław, ocknąwszy po długiej chwili "i zamy-( 
ślenia.

Pan Hieronim zamiast odpowiedzi skinął 
tylko głow niedbale 1 odwroclł się od brata 
plecami.

Korzystając! z tej chwili, Władysław wy
mknął się bez pożegnania na palcach z pokoju 
i drzwi zamknął za sobą po cichutku. j

— Ah I Boże I zawołał głośno znalazłszy si,, 
sam jeden w sąsiednim pokoju i ręce załamał 
z taką siłą, że aż palce w stawach zatrzeszcza
ły, tyle upokorzeń, tyle hańby znosić ciągle i 
być bezsilnym, słabym jak dziecko. Ah J gdyby 
nie ona, gdyby nie jej widok, który mnie» caą- 
gnie i o wszystkiem każe zapominać, gdybym  
w życin nie zszedł tak nisko, nigdy bym do 
tego stopnia nie zapomniał o swojej godności. 
Każdy kawałek ehleba, P«yjęty f  J f . f  
nikczemnego człowieka, gorącym wstydem oble
wa mi czoło. Wolałbym z głodu umierać pod 
płotem, gdyby nie można było inaczej, albo oa 
arzwi do drzwi idąc żebrać o kawałek such<“go 
chleba, niż robić to com Już tyle razŷ  zrobił w

fćiu. Ale ona, ona, oo z nią się dsiąje? *

II.
Z rcen bijątwm od niepokojn, młody czło

wiek przeszedł prtóz sień i udał się W 
stronę domn. Cisza wszędzie panowała głębo**; 
nigdzie żywej duszy nie było widać. W wytwor
nie umeblowanym saloniku i w przyległym po* 
kojach, pomimo zapadającego zmroku posadzita 
lśniła się i błyszczała jak jedna wietaa ,r'  
ciadlana tafla. Gzytość i porządek utrzymany 
wzorowo musiał zwrócić na siebie oczy każde
go. Władysław przystanął oglądając się 
wssystkie strony z jakiemś nieopisanem uczu
ciem zadziwienia i bojaźni.

— Wszystko tak same jak było dawnej... 
a jednak juhoś inaczej, wymówił zwolna, jjie 
idająe sobie sprawy, le  w tyob slmnyeh «t* -

wnych komnatach brakowało te- _z ducha, który 
je dawniej ożywiał.

W tej samej ehy.ii głęboką ciszę przerwał 
przenikliwy, choć przytłumiony odległością głos 
jakiś i jakby ciche, nieśmiałe łkanie dziecinne.

Cicho mi bądźcie natychmiast niepoczci- 
we smarkacze, bo dwa razy tyle dostaniecie i 
zamknę was na cały wieczór do ciemnej komór
ki. A to przechodzi wszelkie pojęcia takie mi 
krzyki wyprawiać nad głową.

Łkanie w tej samej chwili ucichło zupełnie.
Władysław rzucił się w stronę, z której 

groźny ów głos dawał się słyszeć, chcąc adaje

Papę uwag o gospodarstwie sołnem 
w Galicji, 

i.
„Ogłoszę tie. W celi umożliwienia użytku 

odpadków solnych do celów gospodarskich, i po
parcia tym spisobem interesów rolniczych mo
narchii austrjackiej, postanowiło c. k. minister
stwo finansów dekretem z dnia 8. kwietnia 1876
1. 8189 dozwolić przed&ży odpadków przy 
warzeniu soli powstałych, a uznanych za już 
niezdatne do użytku kuchennego i do celó^r 
przemysłowych. Sól ta, zwana solą nawozową, 
ma być przedawaną po cenie 1 złr. 34 et. za 
cetnar, w salinach w Ebeusee, Iszlu, Halsta- 
dzie, Aussee, Haleinie i Hali — wyłącznie tyl
ko właścicielom gospodarstw wiejskich, mają
cych wykazać potrzebę tego nawozu certyfika
tami krajowych władz politycznych."

Tak opiewa w dosłownem prawie tłumacze
niu, wysokie e. k. rozporządzenie ministerjalne 
z dnia 23. stycznia 1877 r. wystosowane w sty
lu cyrkularza do c. k. krajowych dyrekcji ske t u 

bowych w Gracu, Lincu, Salcburgu i lasbruku 
przez byłego ministra rolnictwa, hrabiego Manii 
fałda.

— A Galicja ? zapyta zapewne czytając po
wyższy reskrypt ministei-jalny, każdy polski go
spodarz , obznajomiony jako tako z naszemi 
stosunkami.

ze IU on Utt łuerwa&jui wbujjuo uu uomu miai 
prawo mięszac się do spraw niezuanych mu, do 
rozsądzania których nikt go nie wzywał.

— To jej dzieci podobno, ale to nie ona. Cóż 
się z nią dzieje — powtórzył raz jeszcze z co
raz większym niepokojem.

Trzeci pokój po za salonikiem, był dobrze 
mu znanym narożnym pokojem, z którym nie 
jedno drogie choć bolesne wiązało go wspomnie
nie. Zbliżył się do drzwi i zapukał ostrożnie. 
Wewnątrz było cicho i głucho, jakby tam ża
dna żyjąca nie zamieszkała istota. Zapukał po 
raz drugi tylko trochę mocniej. Cicho jeszcze;

JV\odP°wiedzi. Odsunął się ode drzwi, prze
szedł kilka razy po pokoju i zniechęcony padł 
nu fotelik stojący pod ścian „Pani będzie się 
gniewać," mruknął spojrzawszy pa swoje zaku- 
rIon® ubranie, które powalać m< gło wychucha- 
ne, jaśniejące czystością meble. Niepokój jednak 
nie pozwolił mn długo wysiedzieć na miejscu. 
Zerwał «i4 i pobiegł znowu do drzwi, tym ra
zem w zamiarze dotarcia do wnętrza, choćby 
bez otrzjnnąnia na to pozwolenia. Kilkakrotne 

mocniejsze pukania pozostały i nadal bez 
skutku. Władysław więc nie czekając dłużej, u- 
[V *9*5 kUi q j pocisnął ją lekko. Drzwi o- 
tworzyły si,  ł»two i bez hałasu.

w  Pierwszej chwili wydawać się mogło, że 
nizogo niema w pokoju. Szary zmrok łagodną 
swą jednostajną barwą okrył wszystkie sprzęty 
zlewając je w jedną masę. Ale czujne oko mło
dego człowieka pomimo togo prędko odkryło to 
°***o takało. W ró nokoju » »  >óżkr naprze 

•

t

jciw ok: i ieżałt. jasna jakaś postać. Ostatnie 
i promienie uchodzącego światła, jakby na poże
gnanie zebrały się na czystej białej pościeli, na 
htórej spoczywała, ota.izając jej głowę rodzajem 
bladej aureoli, kiedy tymczasem wszystko inne 
w coraz głębszym pogrążało się cieniu. Włady
sław na palcach zbliżył się do łóżka. Wyraz 
gwałtownej, tłumionej boleści odmalował się na 
jego twarzy, gdy tak stał przez chwilę zapa
trzony w to blade spoczywające przed nim o- 
blicze. Młoda kobieta leżąca na łóżku, dziwnie 
wydawała aię wycieńczoną, na jej bladei prze- 
zroesystej twarzy pomimo śladów widocznego 
cierptei lizjt* ozlany był cichy niczem niezamąco- 
ny pokój. Białe ręce skrzyżowane na piersiach 
spoczywały nieruchomo, a spała tak spokojnie 
jak mr, te dziecko, najlżejszego oddechu nawet nie 
oyło słychać.

Nagle straszna jakaś myśl, przemknęła po 
głowie młodemu człowiekowi. Może ona już nie 
żyje. Pochylił się szybko, lecz ostrożnie nad 
twarzą chorej. Rysy jego po chwili rozpogodziły 
się cokolwiek. Słaby zaledwie odgadniony od
dech, przekonał go, że życie nie zupełnie jesz- 
cre uleciało z tej wątłej wyniszczonej istoty 
«ie chcąc jej przerywać spoczynku Władysław 
usiadł na niskim fotelika obok łóżka i złożyw
szy ręce na kolanach nie spnizczał oka z mło
dej kobiety.

Jakże ona piękną jeazcze była, pomimo te
go strasznego wycieńczenia. Zdawało się n, wet, 
że piękność jejjnabrała większego uroku pozbywa
jąc się wszystkiego oo ziemskie, a zachowując 
same tylko idealne strony. Jeśli kiedy to teraz 
P°/6wnanie jej do aniołów mogło być najpra- 
wdziwszem. Skrzydeł brakowało jedynie, aby 
uleciała do nieba. Jakiś odblask innego lepsze
go świata, na progu którego już stała, opromie
niał czoło, nadając jej pozór dziecinnej słody
czy i niewinności.

Biednemu Władysławowi wydało się, że 
widzi przed sobą tę samą młodziutką dziewe
czkę jaśniejącą zdrowiem i szcaęściem, dla któ
rej, biegająe z nią razem po polach, zbiera! 
wśród zboża błękitne bławatki, a nwitemi z nic 
wieńcami zdobił jej jasne, złociste włoski. Jak
że daleko ten czas był od nich, jak wiele mu
siał od tej pory przecierpieć, przeboleć. He nie
szczęść i zawodów go spotkało. Najpierw ją sa

mą utracił na zawsze... A kto był rozbójnikiem, 
pozbawiającym go najdroższego na ziemi skai 
bu? Brat, wiecznie brat. Westchnął głęboko i 
pięści groźnie zacisnął... A teraz nowa oczekuje 
go strata, nowy cios nieuchronny mu grozi... 
Ale czy ona przynajmniej przez to krótkie ży
cie była szczęśliwą, nsy  ofiara, jaką poniósł 
w milczeniu jej przyniosła jakikolwiek pożytek. 
Nigdy się przed nim na nic nie skarżyła. Z ka
żdym dniem jednak nikła w oczach, stawała się 
coraz bledszą i smutniejszą, aż ją cierpienie po
waliło na łoże niemocy.

Pod wpływem tej myśli młody człowiek 
obejrzał się na wszystkie strony, cheąc odga  ̂
dnąć z otoczenia w jakim była bycie, i jakiej 
opieki doznawała biedna kobieta. Początkowo 
głęboki zmrok nie wiele mu dostrzedz pozwolił, 
lecz oczy przyzwyczajone do ciemności, powoU 
rozmaite szczegóły rozróżniać zaczęły. Pokoik 
ten niewielki, niegdyś umeblowany wytwornie, 
dalekim był od porządku, jakim się odznaczało 
całe mieszkanie. Widać ręka, która tam wszyw* 
ko pod swoją władzę zagarnęła, tu albo me 
miała wcale przystępu, aJ bo też dobrowolnie sw - 

1 zała wszystko na zam Bdbanie. Grube warstwy 
kurzu okrywały sprzęty, rzeczy 

!dawna, leżały na tem samem miej«<a mepo- 
sprzątane, kwiatki w wazonikack « ohnie wię- 

I dłv snnszczaiac ku ziemi zasmucone gałązki 
i * i™2Łlki wody, na małym stoliczka
i obok łóżka ntopozbiwane próżne flaszeczki of 
lekarstw i rozmaite bezużyteczne graciki wraL 
z resztkami Jedzenia, świadczyły wyraźnie, że 

chora niezupełnie była opuszczona, to przr 
najtaniej mało kto dbał o jej wygody.

| Odkrycie to prawdziwie przygnębiające spra
wiło na nim wrażenie. Gwałtowne, niepohamo
wane uczucie gniewu wstrząsnęło mu duszą, tak, 
że na chwilę zapomniał o zachowywanej dotych
czas ostrożności. Hałas, sprawiony ni “rozważ- 
nem poruszeniem, obudził ze snu chorą. Uniósł
szy z wysileniem głowę od poduszki, oparła się 
na ręku i spojrzała przed siebie.

— O mój Boże, już prawie ciemno — sze
pnęła boleśnie nie widząc jeszeze nowo przyby
ł ego— a tu znowu przy mnie nie ma nikogo. 
I dzieci mi nawet zabrali..

(C. d. n.)



Czyż ona nie jest także krajem rolniczym 
potrzebującym również taniej soli do swoich ce
lów gospodarczych?

Czy może jej interesa rolnicze niezasługu- 
ją na równą opiekę, na podobneż poparcie jak 
interesa gospodarcze Górnej Anstrji, Styrji, 
Salcbnrga i Tyrolu?

Lab może biedaczka niema swej własnej 
soli, może nieszczęśliwe jej położenie geogra
ficzne zmusza ją sprowadzać ten cenny nawóz o 
setki mil, opłacać drogie koszta przewozu aż z 
salin tyrolskich, styryjskich i niemieckich, aby 
w nią zaopatrzyć krajowych rolników?

Pozostawiając na boku podobne domysły, 
wracamy do faktów.

Od dawnego już czasu niewiedziały zarządy 
warzelni solnych w całej Anstrji, a zwłaszcza 
w Galicji, co mają poczynać z bardzo znacznemi 
zapasami odpadków solnych, pozostających jako 
nieznżytkowany odwar, przy fabrykacji t. zw. 
warzonłti. Umiejętność rolnicza wykazuje wy
soką wartość nawozową tych pozostałości zwa
nych w Galicji „om okami " .  Najpierwsze po
wagi naukowe chemiczne i gospodarskie po
twierdziły takową. Zagraniczni gospodarze po
stępowi sprowadzają je zdaleka. Trudno więc 
było wyrzucić po prostu na śmiecie produkt tak 
■anny. Pobudowano tedy rozległe magazyny, 
itanowiono odpowiednią służbę nadzorczą, i 

przechowywano w nich tymczasowo __ owe „o- 
moki* — aż do dalszego postanowienia.

To jednak .nierozstrzygało kwestji. Najroz- 
jogi«jiw» magazyny zapełniły się nareszcie; co
raz zwiększała się liczba potrzebnych dozor
ców ; a zapasy omoków rosły i rosły w nieskoń
czoność. Trzeba było powziąść stanowczą de
cyzją- Zdecydowano się tedy: r z u c i ć  orno ki  
w wodę.  I tak dzieje się do tej chwili w Ga
licji; a działo się dawniej i w innyeh prowin
cjach austrjackich produkujących warzonkę.

Ale rolnicy tych prowincji niespali. Uzy
skali nareszcie (nie bez trudności) powyższy 
reskrypt ministerjalny, który wywołał prawdzi
wą radość w kołach gospodarzy wiejskich pro
wincji niemieckich. Z polskich krajów korzy
sta z tej koneeąji tylko mała część Szląska, a 
to dla odległości od nas salin tyrolskich.

Zaraz też zaczęły się mnożyć obstalunki 
na sól rolniczą w takiej ilości, że w krótkim 
przeciąga czasu, nietylko wszystkie zapasy zo
stały wyczerpane, ale jak możemy wyrazić cy
frą, w marcu b. r. wynosiły obstalunki nie po
kryte przeszło 12.000 cetnarów metrycznych, z 
których jeszeze i dzisiaj niezrealizowano mniej
szej nawet połowy.

Są też oto bezustanne utyskiwania i zaża
lenia, zwłaszcza że w skutek tak wielkiego po
pyta o sól rolniczą, obstalunki wykonywane ze 
znaną sumienną akuratnością władz skarbowych 
w porządku podług daty podania, przychodzą 
bardzo późno do urzeczywistnienia, tak że go
spodarz, który potrzebował soli nawozowej w 
jesieni, dostaje aż na wiosnę, kiedy już ozimina 
zielenieje na łaknącej nawozu glebie; a ów co 
ehciał solić siano dla bydła, ażgdybydełko zjadł
szy siano bez soli, lubuje się na zielonej paszy.

Dalszym powodem do skarg jest okolicz
ność, że władze którym, poruczono wydawanie 
wspomnianych już certyfikatów, wydają takowe 
podług udzielonych im instrukeji, tylko z ter
minem dwumiesięcznym; saliny zaś nie są w sta
nie zrealizować w tak krótkim czasie poczy
nionych obstalunków; tak że tymczasem certy
fikat traci swą ważność, i trzeba starać się o 
drugi/ a często i trzeci, nim nareszcie można 
za nim wykołatać potrzebną sól rolniczą.

Nareszcie przyszli - rolniey owych prowincji 
niemieckich i czeskieh do przekonania, że było by 
nawet d la  ni ch (zwłaszcza dla Czech i Mo
rawy) rzeczą korzystną spowodować rząd, aby i 
galicyjskie o m o k i  nie ginęły bezowocnie dla 
przemysłu rolniczego, lecz żeby były dostępne 
postępowym gospodarstwom wiejskim w ten sam 
sposób jak odpadki salin niemieckich. Nie stra
szył ich nawet wzgląd na dosyć daleki tran
sport.

To też przy rozprawie budżetowej zainter- 
pelował poseł czeski Antoni Tausche rząd 
w tym kierunku. Poparł go D. Grfinwald,
. wywołali rezolueję, aby się rząd zajął tym 
przedmiotem.

Łamać sobie głowę nad potrzebami niemie
ckiego rolnictwa, rzecz jednak nie nasza. Gdy
by bajowi naszemu dozwolono tylko to, czego 
Niemcy dokołatali się już w r. 1876, byłoby to 
już niewypowiedzianem dobrodziejstwem dla na
szego rolnictwa.

Tymczasem gniją w rozległych magazynach 
warzelni w Drohobyczu, Stebniku, Dolinie i Łą- 
eku krocie cetnarów soli rolniczej, bezużytecznie, 
bez celu, bez przeznaczenia (ale nie bez kosz* 
tu) — a dalsze krocie mącą czystą wodę poto
ków i stawów okolicznych. Sól rolnicza bowiem 
bywa niszczoną tylko o tyle, o ile dotyczące 
magazyny już są przepełnione, co zresztą w Ga
licji jest regułą od lat wielu. Rolnictwo zaś na
sze obchodzi się równie od lat wielu bez tego 
naturalnego i dostępnego mineralnego nawozu.

A wzgląd fiskalny? — Bynajmniej o nim 
nie zapominam; — czyż to u nas podobna?

'Wzgląd fiskalny mówi, że jeśli rząd nie mo
że przedać owej soli rolniczej po cenach choć 
w przybliżeniu dorównywujących cenom soli ku
chennej, to zawsze może dostać za nią przy
zwoite wynagrodzenie, bo gdzie jest popyt wiel
ki, tam i cena jest odpowiednia. A mógłby tę sól 
dać tanio, bo przecież nie robi żadnego osobne
go na jej fabrykację wkładu, lecz dostaje ją nie
jako za darmo, jako odpadek przy wywarzaniu 
soli kuchennej i fabrycznej.

Jeśliby więe ze względu na interes rolni
ctwa dał ją nawet b a r d z o  tanio, taniej je
szcze niż w salinach niemieckich, to zawsze je
szcze zyskałby na tej cenie czystych sto za sto; 
a oprócz tego i to, coby oszczędził przez wy
próżnienie przepełnionych magazynów, potrze
bujących przeeież jakiejś służby nadzorczej.

Wzgląd fiskalny mówi dalej, że jest zasadą 
dobrego gospodarstwa skarbowego, choćby nie 
dla bezpośredniego zysku, a nawet z pewną o- 
fiarą, starać się o wzmaganie majątku opodat
kowanych, aby tym sposobem podnieść siłę po
datkową ludności. Odjęcie zaś gospodarstwu rol
nemu tak wygodnego i dzielnego środka upła- 
dniającego, jakim jest sól, wygląda raczej na 
krok dostawiony w kierunku wprost przeciwnym.

Wzgląd fiskalny mówi nareszcie — ale oto 
znów wdajemy się w obronę interesu fiskusa, 
zamierzając mówić tylko o interesie własnym, 
krajowym.

W kraju tedy zyskałby na dozwoleniu przy
najmniej takiej przedaży soli roluiczej z wa
rzelni bajowych, jaka reskryptem ministerial
nym z d. 8. kwietnia 1876 1. 8789 salinom nie
mieckim dozwoloną została: r o l n i k  doborowy, 
wygodny i dzielny środek nawozowy i upładnia- 
jący; k o l e j e  bajowe (także niezbyt obar
czone transportami płodów bąjowych), wygodny 
i naturalny przedmiot przewozu; k u p c y  nowy 
przedmiot handlu; nareszcie dostąpiłby k r a j  
e a ł y  jako konsument zboża, chleba i mię?a,

;ych korzyści, jakie płyną dla wszystkich mie
szkańców z taniego i obfitego plonu gospodarstw 
wiejskich.

Niedarmo przyroda obdarzyła kraj nasz w 
tak niezmierne bogactwo soli. Dając sól, wska
zała sama, jak dorobić do niej chleba. Czy go 
się dorobimy zamykając te skarby przyrodzone 
w szczelnych magazynach, bezużytecznie topiąc 
je w wodsie ? niech łaskawy czytelnik sam so
bie odpowie. My wracamy do dziedziny faktów. 
Ograniczmy się na ostatnim.

Przy rozprawach budżetowych nikt z Pola
ków sprawy tej nie poruszył, bo Koło polskie 
Rady państwa uchwaliło, żeby żaden z posłów 
polskich nie zabierał głosu w sprawie gospo
darstwa solnego, aby nieprzewlokać i tak już 
arcyrozwlekłej debaty budżetowej.

I na tern koniec? Bardzo by było smutno, 
gdyby tak było w istocie. Miejmy nadzieję, że 
będzie inaczej; miejmy przedewszystkiem w y- 
t r w a ł o ś ć .

Soresnondciieje „Qaz. Kar.S
Rzym d. 4. maja.

Po obiorze nowego prezesa Izby p. Coppi- 
no, w którym pierwsze głosowanie wypadło cał
kiem na niekorzyść ministerstwa, a dopiero za 
drągiem kandydat ministerjalny otrzymał więk
szość tylko 6 głosów, do których zaliczyć na
leży głosy samychże ministrów, — tutejsza sy
tuacja parlamentarna doszła do rzeczywiście 
opłakanego staną. Cała dawna większość mini- 
sterjalna rozpadła się na przeciwne jedne dro
gim kółka i ko ter je, kłócące się między sobą, 
szkalujące się wzajemnie i prowadzące wojnę 
do upadłego już w parlamencie, już w dzienni
karstwie. Swary, niezgoda, wspóiubieganie się, 
walka na zabój, rozstrój zupełny, stały się wy- 
bitnemi znamionami rozlatującej się całkowicie 
lewicy. Pp. Cairoli i Depretis wyobrażali sobie 
z początku, iż potrafią zażegnać bnrzę i wejść 
w układy z dyssydentami większości, ale ta na
dzieja wkrótce zwodniczą się okazała. Posłowie 
Crispi, Nicotera, Zanardelli a wreszcie i p. Ber- 
tani z republikanami swymi nieprzychylną przy
brali wobec gabinetu postawę. Ministrowie cza
jąc, że ich położenie coraz niepewniejszem się 
staje, uznali niezbędność zażądania wotum ufno
ści. P. Cairoli pragnął takowego natychmiast, 
ale p. Depretis oparł się temu, i stanęło na 
tern, że ministerstwo wotum takie wywoła pod
czas rozpraw nad budżetem spraw wewnę
trznych. Tymczasem zaś p. Depretis podwajał 
usiłowania, aby zaprowadzić jaki taki ład i 
zgodę między niesforną lewicą i pozyskać ją so
bie. Dyssydentom obiecywał teki i urzędy, ale 
ci nie dali się złowić na ten lep, powtarzając, 
iż ofiarująey oszukiwał już ich innemi razy, że 
czynił im obietnice i przyrzeczenia, których pó
źniej nie dotrzymywał, i że na żadną zgoła wia
rę nie zasługuje. Tu zaś wypada zaznaczyć, iż 
odkąd lewica stanęła we Włoszech u władzy, 
różnice między rozlicznend odłamami większo 
ści nie wynikały wcale z odmienności opinij 
politycznych, z różnego pojmowania tych lab o- 
wych zagadnień, jak to wszędzie bywa, ale wyłą
cznie i jedynie z miejscowych i prywatnych in
teresów aaterjalnych. Były to prosta przemy
słowe i kupieckie spółki targujące się, wadzące 
a potem znowu godzące między sobą, spółki, 
które najważniejsze kwestje krajowe, najżywo
tniejsze sprawy polityczne, widziały tylko przez 
okulary osobistego zarobku j  pieniężnego zyskaj 
lub co najwyżej swojej ambicji. Południowi zwła
szcza posłowie postępowanie takie do ostate
cznych granic posunęli. Między nimi nie cho 
dziło już nawet o interes poziomy, ale przynaj
mniej uczciwy i godziwy, ale camorra i mafia, 
to jest tajne zmowy i stowarzyszenia, podpada
jące kodeksowi karnemu, rej poprostu wodziły. 
Z tak straszliwą demoralizacją nie masz rady, 
żadna konstytucyjna organizacja wobec niej się 
nie ostoi.

Jakoż przywódzcy południowców pp. Crispi, 
Nicotera i Zanardelli, przekonawszy się, iż me 
zdołają otrzymać od ministerstwa tego, czego 
żądali, ani postawić a stera władzy rozbójnicze; 
spółki, postanowili jak najprędzej gabinet oba
lić. P. Crispi jako prezes jeneralnej komisji 
bndżetn zaproponował, by nie czekając rozpraw 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrz
nych, dać wotum nieufności gabinetowi w ciągi 
dyskusji nad tymczasowem sprawowaniem nie- 
przedyskutowanych jeszcze budżetów, którego 
ministerstwo potrzebowało na inny miesiąc 
Żądanie tego przedłużenia było bardzo natural
ne, przeto, iż nie ‘ ak gabinet jak opieszałość 
Izby była powodem, że nckwały w tym przeć 
miocie nie zapadły dotychczas. Wotom nieufno
ści nieoparte na żadnej kwestji administracyjnej 
ani politycznej, i dane ot tak sobie z kaprysu, 
dla tego że się gabinet nie podobał, nie było 
więc wcale konstytncyjnem, a ysydenci gdyby 
chcieli byli tylko poczekać, byliby znaleźli sił? 
pytań, w których mogli przeciwko gabinetowi 
wystąpić ze wszelką słusznością i legalnością, 
tern bardziej że był zdyskredytowany w«De< 
krają i że cndem niejako na nogach się jeszcze 
trzymał. Ale południowcom, powtarzam, chodzi 
ło nie o słuszność i legalność, lecz jedynie o 
zyski i o pochwycenie władzy. W innej bowiem 
kwestji inicjatywa wotum nieufności mogła wyjść 
od prawicy lub od innej frakcji większości: ; m 
zaś razem wychodziła od p. Crispiego i od po
łudniowców, a wiadomo, że pcdłng konstytucyj
nych zwyczajów korona zwykła powierzać zada
nie utworzenia nowego gabinetu temu stronnic
twu, które głównie się przyczyniło do obalenia 
dawnego. Pp. Cairoli i Depretis nierozważnie 
dość postąpili przyjmując walkę na niekonsty- 
tncyjnem polu. Żądali tylko aby porządek dzien- 
nny nieufność ku nim. wyrażający zastąpiony 
był przez inny, podany przez posła Baccellego, 
co uznanie owszem wyrażał dla nich. Głosowa
no ted? nad tym porządkiem dziennym, który 
odj ucv uj został większością 177 głosów prze
ciwko 154, przeto, iż prawica cała przyłączyła 
się do dysydentów lewicy, by przeciw minister
stwu głosować.

Ministerstwo miało tedy większos* 23 gło
sów przeciwko sobie i tegoż wieczora złożyło 
dymisję królowi, który aopiero co był frrócił z 
wystawy sztuk pięknych w Tarynie.

Król, który z rzadką sumiennością prze
strzega wszystkich _ praw i zwyczajów konsty
tucyjnych, odpowiedział, i i  przed powzięciem 
jakiegobądz postanowienia musi zasięgnąć rady 
rozlicznych ludzi politycznych. Jakoż natych- 
mifts powołani kolejno zostali do Kwirynałn p. 
Tecchio, prezes senatu, p. Coppino, prezes Izby, 
panowie Crispi, Nicotera i Zanardelli ź lewicy, 
sprawcy niniejszego przesilenia ministerialnego; 
jenerał Cialdini przybyły od dni kilku do Rzy
mu ; baron Ricas p. Minghetti i p. Sella z 
prawicy; p. Farini były prezes Izby, którego 
umyślnie powołano z Tnrynu, a wreszcie p. 
Correnti, którego także król telegraficznie we
zwał ztamtąd.

Z wyjątkiem pp. Crispiego, Nicotery i Za- 
nardellego, otrzymujących, że im się władza 
należy, i że p. Crispi powinien nowy gabinet 
utworzyć, niemal wszyscy inni radzili Humber- 
towi zamianowanie gabinetu przejściowego dla 
rozwiązania teraźniejszej Izby a rozpisania no
wych wyborów. Znajdowali, że taki dopiero ga
binet może zapewnić wyborcom zupełną nieza
wisłość i postawić ich w możności zdecydowa
nia się między zużyta już lewicą, a prawicą, 
poczynającą odzyskiwać dawny swój wpływ. 
P. Ricasoli i p. Tecchio radzili nawet królowi, 
aby zadanie złożenia nowego gabinetu poruczył 
p. Fariniemu, ale ten odmówił stanowczo, ra
dząc jednak zawsze ministerstwo czysto admi
nistracyjne. Wszyscy zaś prawie opierali się 
zamiarowi pozostawienia p. Cairolego i p. Da- 
pretisa na miejscu, twierdząc, że w takim ra
zie kraj będzie musiał rozstrzygać nie już mię
dzy lewicą a prawicą, lecz między ministrami 
a pp. Crispi, Nicoterą i Zanardellim, bez pod
stawy żadnej ważniejszej kwestji. Sąd jego w 
takim wypadkn będzie miał za przedmiot nie 
nasady, lecz osobistości. Atoli p. Correnti zna
lazł, że żaden minister spraw wewnętrznych, 
osobliwie z lewicy, nie daje takich rękojmi bez
stronności i przywiązania do monarchii, jak 
stary Depretis, i że nadto Izbę natychmiast 
rozwiązać potrzeba i nowe rozpisać wybory. 
Król zaś jak zwykle poszedł za radą p. Corren- 
tego i wydał dekret upoważniający teraźniejsze 
ministerstwo do rozwiązania Izby, nakazując 
wybory w całym kraj:, na d. 15. maja, baloto- 
w&nie zaś na 23, a Otwarcie nowej Izby na 
21 u m.

Niespouziane to postanowienie i nagłe rrz-i 
wiązanie Izby, którego ” szyscy za parę chyoa 
miesięcy się spodziewali, ogromne wrażenie 
sprawiło w c&łech Włoszech. Lewica szczególnie 
przyjęta je z oburzeniem i sykiem. Prawica jest 
bardzo niezadowolona. Gniew i wściekłość po
łudniowców do ostatuich g-anic dochodzą. Or
gana p. Crispiego piszą, żo jestto rękawica rzu
cona przez dynastję południowym prowincjom, 
które muszą się bronić od napaści pp. Cairole
go i Depretisa, to jest Piemontu; że powinna 
się rozpocząć walka na noże, i że ministerstwo 
zmusza naród do wznoszenia barykad.

Pp. Crispi, Nicotera i Zanardelli, przywódz
cy poładniowcow, zawiązali się w tryumwirat, 
dotychczas wprawdzie nie buntowniczy, ale czy
sto wyborczy, i wydali manifest do narodn prze
ciwko rządowi, oznajmiając, że stają na czele 
agitacji wyborczej w południowych Włoszech i 
że będą do upadłego walczyli przeciw pp. Cai- 
rolemn i Depretisowi. i

Agitacja wyborcza w okamgnienia cały jaż 
kraj ogarnia. Przywódzcy wszystkich stronnictw, 
najgłówniejsi polityczni mężowie z prawicy, le
wicy i środka udają się do swych kolegiów czyli 
okręgów wyborczych, by tam wygłaszać odpo- 
dnie mowy. P. Cairoli jedzie do Pawii, gdzie do 
wyborców swych przemówi, p. Minghetti do Bo
lonii, p. Sella do Cossato, i t. d. Pp. Crispi, 
Nicotera i Zanardelli objeżdżać będą południo
we prowincje, to jest kraje neapolitańskie i 
Sycylię, gdzie separatystyczne dążności, czyli 
jak je tu nazyw«ją r e g i o n a l i z m ,  znaczne i 
niespodziane przybierają rozmiary. Jednem sło
wem oczekiwać można różnych niepokojów i za
burzeń w ciąga tych dwóch tygodni, podczas 
których całe Włochy będą kipieć gorączkowo i 
zapewne nie bez częściowych wybuchów.

Leon X III, jak zapewniają, upoważr 
całe stronnictwo katolickie do przystąpienia po 
raz pierwszy do uim; będzie to nader ^ważuy, 
bo dotąd bezprzykładny wypadek. Słychać jed
nak, że katolicy nie będą ugdzie zachowawców 
popierali, ale że raczej podadzą dłoń radykali
stom i separatystom. Zresztą trudno działanie 
ich przesądzać z góry, tern bardziej, że -ychło 
skutek obaczym.

O polityce zagranicznej próżno pisać w tej 
chwili. To tylko pewna, że objawia się coraz 
bardziej dążność od zwycięztwa whigów w An
glii do troistego przymierza Włoch z Anglią i 

ancją, aby sprawę wschodnią ostatecznie za
łatwić wbrew Moskwie a bez Anstrji i Niemiec.

Trudno jednak zrozumieć, jakim sposobem 
Austrja i Moskwa potrafią stanąć w jednym o- 
bozie i co się stanie z projektami księcia Bis- 
uarka, który ma silne postanowienie obalenia 

Moskwy. Chyba, że wszystkie europejskie mo
carstwa przychodząc między sobą do traazakcj' 
w sprawie wschodniej i winnych, nczynią koa
licję przeciwko Moskwie, której wszystkie są 
przeciwne, i przepędzą cara za Dniepr i Dźwi- 
nę, co byłoby pono najlogiczniejszem rozstrzy
gnięciem kwestji i ca daj Boże, amen.

Jenerał Menabrea zostaje w Londynie, je
nerał Cialdini na prośbę p. Gambetty wraca dc 
Paryża, a hr. Corti odjeżdża napo wrót do Kon
stantynopola. Tak tedy wybory angielskie cały 
ruch dyplomatyczny włoski sparaliżowały.

Z Niemiec d. 8. maja.
Waży aiij jeszcze szala losów w domowej 

,/ojuie pomiędzy Prusami a Hamburgiem. Lu- 
Iność wolnego miasta opiera się jak może. Ra
da obywatelska miasta tak nwana „Biirgerschaft* 
.ochwalił* protest senatu, tylko jeden głos c- 
iwiadczył się za oderwaniem St. Pauli od Ham
burga. Równocześnie wysłano do Rady Związko
wej petycję podpisaną przez 57.867 obywateli, 
ztórzy protestują prz ciw wnioskowi praskiemu. 
Osobną petycję wysłało nadto 6019 posiadaczy 
ziemskich w obronie interesów Hamburga.

Bundesrath natomiast nie obradował dotych
czas nad tą kwestją, ponieważ Prnsy nie ze
zwoliły, aby z przyłączenia St. Panli do 
obszarn celnego Niemiec zrobić kwestję konsty
tucyjną. Zebrały się więc widziały dla ceł i po
datków pod przewodnictwem ks. Bismarka i u- 
chwaliły, aby przedłożyć Bnndesratkowi tylko 
techniczną stronę wniosku. Co to ma znaczyć, 
o tern dowiadojemy się z omunikatu Bismarka

Sr zesłane go posłom praskim przy mniejszych 
worach królów i książąt niemieckich.

Bismark unikał za rsze tak pisze w liście, 
sporów konstytucyjnych. Wniosek praski jest 
zupełnie uzasadniony. Prusj domagają się, a- 
żeby z obszarn wolnego portu "amburga wy- 
kluezonemi zostały miasta i osady do Prus na
leżące t. j. Altona z okręgiem. Prusy mają do 
tego prawo i nikt im go ie zaprzeczy. Rada 
związkowa musi w skutek tego żądania Prus 
ustanowić nową celną granicę na mocy artykułu 
7. konstytucji. Prnsy przy tej sposobności uwa
żają za rzecz Korzystną dla interesów reichn, 
ażeby nowa ta granica nie eiągnęła się po linii 
politycznej granicy pomiędzy Prusami a wolnem 
miastem Hamburgiem, ule raczej by poprowa
dzoną była przez Heiłigengeistfeld pomiędzy 
Hamburgiem a St. PaulŁ Jest to pytanie czysto 
techniczne, nie mające nie do czynienia z kon
stytucją. Te państwa, kt fcl zdani » wniosef- 
podobny narusza artykuł 84 konstytucji, będą 
głosować przeoiw Prusom i n&ówćza pinie 
celna pójdzie po politycznej granicj pfraśkb- 
hamburskiej. Bismark atoli nigdy na to się nie

zgodzi, ażeby uckwałę taką, któraby zapadła w 
skutek błędnego tłómaczenia konstytucji, wyko
nał i cesarzowi doradzał zrzeczenia się praw 
konstytucyjnie zastrzeżonych. Wszelkie wnioski 
zmierzające do polubownego rozsądzenia sprawy 
i do załatwienia jej w ten sposób, aby do gło
sowania nad konstytucjonalnością wniosku nie 
przyszło, z chęcią przyjęte zostaną. List ten 
winien być odczytany ministrom spraw ze
wnętrznych pojedyńczych państw, nosi na sobie 
datę 6. maja i ogłoszonym wczoraj został w 
Reichganeeigerze.

Jest to czysty wybieg, jeżeli się twierdzi, 
że to kwestja chniczna a nie konstytu
cyjna, jeżeli po granicy obcej ciągnie się nowe 
jakieś granice celne. Ale o przekonywanie nie 
chodziło zapewne Bismarkowi, podaje on ulti
matum, stawia państwa przed aut-aui. Oprócz 
listu tego użył podobno innych jeszcze środków, 
ażeby złamać chęć oporu na dworach niemiec
kich. Dla tego też dzisiaj sami pełnomocnicy za
siadający w Bundesracie berlińskim nie wiedzą 
co czynić i czekają na bliższe instrukcje. Nie 
z nimi, lecz z dworami operuje dzisiaj Bismark 
przeciwko Hamburgowi. Z trwogą spogląda se
nat hambnrgski na naturalnych sprzymierzeń
ców, na państwa średnie i małe, ale sprawdzi 
się może: Śród serdecznych przyjaciół psy za
jączka zjadły.

Wniosek postawiony w sprawie tej pi zez 
Richtera i Laskera w pammencie nie przyjdzie 
w tej sesii pod obrady, ponieważ niezadługo 
reichstag się rozjedzie. Maszyna potrzebuje wy
poczynku, pisze Koln. Ztg.,, walce trzeba wy 
smarować na nowo olejem, posłowie powinni 

ypocząć, nabrać sił w zdrowem pożycia przy 
zonie i dzieciach,, a chory kanclerz wypocząć Nie 
wiadomo czy to ironia, czy prawda Faktem 
tylko, że kanclerz nie choruje.

Spiosił on w tym tygodniu do siebie po
słów na wieczorek. Zeszło się ich zaś bardzo 
wielu, bo myślano, że o ważnych rzeczach bę> 
dzie mowa przy kafelku piwa.

Jakoż była też mowa o kultnrkampfie. Bis 
mark oświadczył, żr rząd postawi odpj.riednie 
wnioski, ażeby Izba praska udzieliła mu ową 
dziwną „dyskrecyjną r ' “Azę" zastosowania lut 
niezastosowania ustaw majowych, dowolnego ka
rania lab niekarania księży katolickich. Wyra
ził się dalej niezbyt pochlebnie o Windhorście 
któremu- zdaniem Bismarka, mniej chodzi o re 
ligię i nltramontanizm, a więcej o Welfów. Dał 
ma też przytyk mały: Ja, twierdził Bismark, 
od nikogo później nie wstaję, a czasami całf 
noc nie spię.

Obecny rozmowie tej poseł Bernardo, czło- 
lćŁ centrum, śmiało i żywo bronić miał Wind 

horsta i sprawy kościoła. Szczególniej wyrazu 
swe zdziwienie, te Bismark oświadczył posłom, 
jako najusilniej opierał się ustąpieniu Falka, 
i że przez nominację Puttkammera system wcal 
nie został zmienionym.

Na to jasno odpowiedział Bismark, że na 
u-ocy „dyskrecyjnej władzy", wtenczas przesta
nie ścigać katolików, jeżeli centrum we wszyst
kich sprawach popierać go będzie. W mglistej 
dali ginie więc zgoda ze Rzymem i pokój z ko
ściołem; w Izbie praskiej kalturkampf zawre 
na nowo.

Jubileusz Długosza.
Komitet zjazdu historycznego imienia Długo- 

jza, fóry odbędzie w Krakowie w dniach 18., 19., 
20. i 211 maja br. ogłosił obszSerny program uro
czystości, który podajemy w streszczeniu. Zapro
szenia wysłane zostały do . wszystkich zwyczajnych 
członków Akademii, niemniej członków komisyj aka
demickich, historycznej, archeologicznej, historji 
prawa, historji sztuki, historji literatury, biblio
graficznej i językowej zamiejscowych. Kto by nie 
otrzymał zaproszenia raczy niezwłocznie reklamo
wać Do Rady szkolnej ndał s'ę komitet gospo
darczy *z prośbą o kilkudniowy nrlop dla zapro
szonych nanczycieli szkół średnich. Przybyć przy
rzekli pp. A. Cieszkowski, K. Jarochowski, J. I. 
Kraszewski, dr. Roeppel, dr. J. Caro, dr Nębrfr , 
z Wiocławia, dr. Żeissberg z Wiednia i i i .  W. 
Tomek z Pragi. Dyrekcja kolei Karola Ludwika 
obniżyła dla nczestników zjazdu od ~nia 1?. maja 
do 24. włącznie, a mianowicie: za cenę biletn 
pierwszej klasy przejazd dragą klasą dt Krakowa 
i z p > wrotom, a za cenę biletn drugiej klasy prze
jazd do Krakowa i z powrotem trzecią klasą. 
Karty legitymacyjne w celn otrzymania biletów po 
cenie zniżonej zostaną bezzwłocznie rozesłane człon
kom zjazdn. W ubikacjach sąsiednich sali obrad 
urządzoną będzin dla nwestników zjazdn wystawa 
materjałn historycznego polskiego od r. 1830.

Ks. kanonii Polkowski urządził w kapiuala- 
rzn katedry na Wawelu wystawę rękopiśmiennych 
i innych pamiątek po Dłngoszn, odnowił zarnzem 
i tablicą pamiątkową ozdobił dom nabożny pod 
zamkiem w nilcy Kanonnej (pc lewej strome od 
zamka) gdz*e Długosz stale mieszkał i gdzie n- 
marł. Uroczystości otworzy pełne pnbliczne posie
dzenie Akademii umiejętności w Krakowie d. 18. 
maja o godzinie 12. w połndnie. Odbędzie się ono 
nie w sali gmachu akademickiego, która jest zbyt 
szczupłą, ale dzięki uprzejmości p. prezydenta mia
sta dr. M. Zyblikiewicza w sali połndniowej gma
chu Sukiennic na pierwszem piętrze. Porządel 
dzienny posiedzenia jest następujący: Zagajenie
przez Jkscelencję Wiceprotektora Alfr la hr. Po
tockiego. Sprawozdanie z rnchn admin tracyjnegi 
i naukowego Akademii z rokn ubiegłego przez pre- 
zet i di J. Majera. Stanowisko Dłngosza w histo
riografii europejskiej, przez sekretarza jeneralnegi 
J. Szujskiego. „Długosz" wiersz nadesłanj k. E. 
Odyńea. Sprawozdanie z konkursów i ogłoszenie 

azwisk kandydatów na członków. Nazajutrz dniu 
19. maja o godzinie 10. rano odbędzie się nabo
żeństwo w kościele św. Stanisława na Skałce, far 
dacji jak wiadomo Dłngosza, po którem nastąpi złoże
nie popiołów do sarkofagi staraniem konserwatora 
dr. Józef. Łepkowskiegi a kosztem krsjowego 
fnndubzn sprawionego Wieczór o gouzinie 7. w 
teatrze : „Dłngoaz 1 .alimach, ohraz historyczny 
w 3 aktach" p.zęz Józefa Szujskiego, odegra-y 
prz nczniów uniwersytetu. Czysty dochód prze
znaczony na pomniK .Mama Mickiewicza. Dnu 2(. 
maja o goazinle 10. rano i o 3. po połndnin od
bywać się będą posiedzenia zjazdu. O 6. wieczór, 
podejmnją krakowscy i galicyjscy uczestnicy zjazdn 
wraz z obywatelami udział w uczcie ™zi?ć chcą- 
oymi, zakrajowych i zagranicznych, onoło iziejów 
polskich zasłużonych gości, wspólnym obiadem. 
Dnia 21.' maja o godzinie 10 rano i o 4. popołu
dnia oabędą się dwa ostatnie posiedzenia zjazdu 
łritorycznego. Prograr zjazdn ogłoszonym z-stał 
i rozesłanym. Zmierza' óu głównie kn sprawom ku 
materjałn historycznego do (Mejów i rzecz- po 
skich w najszersżem ;naoz-niu, mieści wszaKŻi l 
kwestje szcz, fółowe historjczne, archeologiczne, 
hirtorji sztuki się tyczące. Pytani- postawione 
pr:. z referentów, są tej oatnry, że mogą byf w 
dyskusji dowolnie rozsrerzone przez iczestników 
zjazdn podjęciem spraw ir  pokrewny :h jav u pv 
PrzJ m m f  o his oryzacl pcl«t ich XVI. wieku 
i t. p. Obrady zjazdu nie ograniczają się, jak to 
mylnie z nazwy jego wyprowadzono do wieku XV.

jako wieka Długosza, ale zgo.dnie - z programem o« 
bracać się będą około przedmiotów całego o izart 
historji i rzeczy historycznych nolskich po koniec 
wieku XVII. dotykających. Dyskusja będzie przez 
sekretarzy zjazdn notowaną, uczestnicy raczą tekst 
przejrzeć i poprawić. Rozprawy i dyskusje dru
kowane będą w książce pamiętnikowej ujazdu, 
którą do wydawnictw swoich wcieli komisja histo 
ryczna.

M U  m m m  l i t i i i i m
Dnia 10. maja.

* „Boce&ccio* skarbi sobie takie same względy
publiczności, jak „Dzwony z Corneville°. Wczortj 
był teatr zupełnie wysprzedany, a publiczność ba
wiła się wybornie elegancką muzyką i wyśmienitą 
grą artystów, a w pierwszym rzędzie panny Bocs- 
kay, która w roli tytnłowej tak pod względem gry 
jak i śpiewn nie pozostawia nic do życzenia. Wszyst
kie efektowniejsze miejsca musiano powtarzać.

* Pani Zimajer wybierając na swój beuifis 
„Dzwony z Corneville“ miała bardzo dobry pomysł; 
operetka ta ściągająca zawsze tłumy publiczncJo 
do teatru i tak przez wszystkich ulubiona zawieść 
nie mogła. To też teatr był przepełniony a oży
wiona publiczność nie szczędził* oznak uznania tak 
beneficjantee, jak i wszystkim innym artystom. Pani 
Zimajer w roli „Dziewanny11 grała jak zwykle z 
niepoślednią werwą komiczią, deklamowała w śpie
wie wybornie i zapominać kazała o niedostatkach 
wokalnych, ' tóre ujawniały się tn i ówdzie w miej
scach, gdzie potrzeba głosr silnego i wyrobionego. 
Nie możemy się tylko w żaden -uosób zgodzić na 
pewne, bardzo dwuznaczne giesta przy odśpiewa
nia ronda w drugiej odsłonie i w tańcn w akcie 
ostatnim, które nie licowały z całym tonem opere- 
tk', a podobać się mogły chyba zdenerwowanym, 
młodym starcom. Publiczność gdzie tylko było mo
żna dawała beneflcjantce rzęsiste brawa, a wielbi
ciele jej talentu ofiarowali jej kilka pięknych ró- 
wnianek. W ogólo snkces sobotniego przedstawie
nia powinien zadowolić panią Zimajer i przekonać 
'ą ponownie o niezmiennej sympatji publiczność

* W sobotę odbyło się w pomieszkaniu JEks. 
br. Potockiej zgromadzenie członków, opiekujących
ię ochronkami dla dzieci —  zebranie nie było 

dość lioznem, gdyż u nas we wszystkich to' atzy- 
stwach jedn. 1 ci laml ladzie radą i pieniędzmi po
bierają takowe; nie. wiemy tylko dla czego panie 
tak gorliwie pracujące ,dla dobra biednych i sierot 
odciągają się od podobnych zebrań.

Prezydenta miasta naszego, dr. GnoińskJego, 
obrano dyrektorem. Po przedłożenia dorocznych 
rachunków, które nawiasowo mówiąc, powinny lito- 
gratowane lub drnkowane rozdane być członkom i 
podane do wiadomości, p. M i ą c z y ń s k i  posta
wił wniosek gorliwszego zajęcia się ezłonków po
jedyńczych w tym kierunku i tak czynnie jak to 
przy szpitalikn dla dzieci św. Zofii z wielkim sku
tkiem się dzieje. Wniosek ten odesłano do Wr  
działa. Ochronek dla dzieci chrześo. w mieści* na 
szem jest cztery, które są alokowane we własnyca 
budynkach, a do których uczęszcza do 350 dzie 
ci przeciętnie. W dwóch ochronkach dozór i naufra 
powierzone są Felicjankom, a w dwóeh świeckim 
ochmistrzyniom i nauczycielom. Tak te jak i tamt 
gorliwie i kn zadowolenin dopełniają swoich obo
wiązków, Jak wiadomo do ochronek oddaje się 

dzieci od 3 Jo 6 rokn na cały dzień, tam otrzy
mają obiad, dozór i naukę przy zabawie. Dla ro
botników dziennych i innych zatrudnionych przez 
cały dzień, zakłady te ą istotnem dobrodziejstwem. 
Przy tej sposobności ni: możemy pominąć zasług 
około uzwoją oehronek i nabycii reelmmei dla 
nich p. Zyg. Ż ó ł k : i w s k i g o ,  Ltóry od czasa 
ich otwarcia t. j. przez 26 lat faktyczni* niemi 
zarządza i bezpośrednio się opiekuje. Jego też 
przeważnie działalności z .wdzt ĉzają One swe po
wodzenie w miarę szczupłych środków jakieml roz
porządzają. Mamy nadzieje, ie  apatja nie owładnie 
członkami tow. i że pod gid i przy pomocy lady 
pątrouessy, JE. hr. Potockiej i nadal będą prospero
wać. Niecc tylko więcej rnonliwości, kilka doro
cznych przedstawień amatorskich w pałacu namie
stników, Bkirn lub -loterja fantowi, ze współudziałem 
protektorki, mogą znaczny dać zasiłek tym dobro
czynnym injiytncjom.

* Wczoraj, jaL zapowiedziano, odbyło i lę przy 
dość licznym udiziale doborowej publiczności przed
stawienie amatorskie na korzyść Towarzystwa „Czy
telni akademickiej)" w sali Frohsinna. Zapowie
dziany program wykonane tu powszechnemu zado
woleniu Pety , Wschodzie iłońca" odsnacZyła się 
panna R., » szozególne pochwały oddać musimy 
panu S., która w roli Anielki w kem. „Przed śniada
łem" grata z ogromnom życiem i wybornie uchwy

ciła Ów ton naiwno-sielski, jakim kri«cję s oji 
tak oryginalnie nacechował Fredro. Że „Goście* 
wybornie poszły, zawdzięczyć głównie należy pani 
P. i pańnie H oraz gospodarzowi i rościon którzy 
dzielnie ^Tttłnaga" J'*ojf %n *stąwienia 
znamioup¥«ała kileiiną ftraCę c  ̂ .Wlkc z chlubę 
dla czrteińi < poczytać możemy

* Donoelilśmy przed paru dniami, ir senat uni
wersytetu lwowskiego sawezwuńy pi <s'6z rząd, wy
stosował memorjał, w którym wymieni: kandyda
tów na katedry wydziału lekarskiego. Owoż w po
danym przez nas spisie wkradły się pewne niedo
kładności. Mianowicie opuszczono : Klinikę chorób 
wewnętrznych, na któr1 senat proponuje następu
jących kandydatów: dr. Chałnbiński, dr. Luczkie- 
wicz, Ir. Rosę, Jr. Barr owski, ’ -zysey putcej 
Proustowie w W a: jawi dr. Pareński, d mant r 
Krakowie, dr. Widm,n prym rjuss izpit*la ,/eLwo- 
wie, dr. Paszkowski, prymarjusz w Krakowi* ; i 
dinikę chorób skórnych, na. którą oprónr dr. KUnj« 
z Warszawy, senat propeinje U iz b« trzecL kam 
dyćatćw: dr. lozańskiego prytarjusut szpitali we 
Lwowie, dr. Karewicza docenta w Krakowie, i d" 
Krówczyfiskicge, radcę aąnitąrnego we Lwowie

f  Temperatura - radła w ostatnich dniami w ca
łej Europie, W zachadniak pro rinojucl astrji i 
w zaokodnioL Węgrzech spadły gn dy. Niebo pc 
chmurne; wiatr przeważnie półnąany

* Wczoraj rano v godzin.) 7 ,- minut 16 przy
był nztab i trzeci batalio* pułki piechoty ks. Par 
my ńa załogę do Lwowa. Na-<1 orcu Karola Lu 
dwika zebrałr się całi jLneralicja (z wyjątkiem kó 
menderująoegu br., Litzolhofen, który wyjechał zi 
Lwowa), znaczna liczbu ofloerów sztabowych i wyż
szych i pomimo rannąj pory li&ae publiczność; Ni 
peronie oczekiwały na prZybycit wojska djputacji 
ndas ~ Lwowa z dr* Gnoińsklm *ta 'czele i miast* 
Kołemyi z amtejszym ■ b”~-łstrzei dr rachte t* 
bergiem. Pp, Gnoińskf i Tic.chteńberg' przemówili 
po kilka słów do pułkownfća- F' idlert. ppczem di 
T* ditenberg ofiarow®* pułkowi -imirriićńi m. Ko- 
łoi lyf wieniec laurowy. Po zwyklyęh ceremonlacL 
wojjkrwych batalion /  sztandaru izćtjobióUyflr 
wieńc ’ od mi Kołemyi'ruszył przy „dgłobie .cła- 
sncjj muzyk’ i Kapel pułku GrondreCóur* do ińiaita 
Tak noMfarzb, Jak i oftceurtfL wjfgl. Jają bardzo 
mizernie i w naje?:* -niejsych kolorach maluję trudy 
i niewygody, których dózuali ' T"  lauUżskn iowo- 
bazarsUm. 1 - • Z ,  , 2  |

Na dramatycznym konkursie poznańskim z 11 
nadesłanych sztuk polecono dwie do grania, mia-



Straż policyjna aresztowała Leona Mehrera i 
Herscha Neumana za położenie kamienia na szyny 
tramwaju.

Złożono w policji: kartkę zastawniczą galic. 
banku zastawniczego nr. 41.344, na zastawiony 
za 3 zł, 50 c. szal francuski; —  złożono damską 
kolorową krawatkę z długą &«puką znalezione na 
ulicy Kopernika.

pricie komedje p. t. „Ojcowizna1 i „Praca ko
ty."
* Dnia 12. bm. odbędzie się pożwięceme kapll- 
krajowych szkół rolniczych w Dl.„ tanach o go

lnie 10. przed południem.
* Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał do 
‘srniowiec i przybył tam w sobotę. Na dworcu 
stał powitany przez burmistrza miasta, grecko- 
tolickijh proboszczów i deputację wiernych. Na-

jpnie odbył wjazd uroczysty do miasta wśród — K ryn ic  ł, 1. maja. Dowiedzieliśmy się ze
winnego udziału publiczności, zwiedził kościół or- źródła wiarygodnego i kompetentnego o zamierzo 
ańi i i grecko unicki i ndzielił Indowi błogosła- nem przeniesieniu sądu powiatowego z Krynicy do 
cftstwa Muszyny. Odnośna uchwała sejmowa zapadła jnż
* W  Csaba na Węgrzech przytrzymano nieja- dawniej, lecz sądziliśmy iż sprawa ta npadnie, lub 
Hjo Kazimierza Czarnowskiego, mieniącego się napotka na trudności naturalne, jakie się jnż z po 
idanm moskiewskim, za używanie fałszywego łożenia samego Muszyny nasuwają, i nie będzie 
szportu Utrzymuje on, iż jest zbiegiem polity- wykonarą. Miasteczko Muszyna leży na samej gra
nym i że nie chce do Moskwy powracać. nicy Węgier, a więc najdalej jest wysuniętą miej
-  _  . scowośeią od środka powiatu sądowego, co już na

Donoszą nam Krako , nwulniaincBiJó •trę®2* wielkie niedogodności dla stron załatwiają-
a Czasu wymierzonego przeciw uwalniającemu * SDraWT Bwe sadowe Nie ma w M izvnie ani

srdyktowi sądu procesie socjali- 7eszkań dIa urzędnik6w anl nawet stosownego
«w, wn..łii P O «i.n k it l . d l. « * ,  *  m6wl»c jud * o 1 -

.  sędziowie dd y P ’ potrzebnych kosztach prsanieiienia a , do, jakotet o
• Pn uratorji. stracie czasu w urzędowaniu, podczas przenosin, a

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. cza8 dja (ąda krynickiego powinien być dosyć 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 11. maja dr0gj — zwłaszcza teraz po usunięciu dawnego na

b, o godzinie 6. wieczorem na uniwersytecie w CZelnika sądu. Drugą ważną rzeczą w projektowa
li nr. XV (2gie piętro). Porządek dzienny: 1. aem przeniesieniu sądu jest ta, iż się zrobi przezto 
r- Ochorowicz : O zabójstwie dr. Kurcjusza ze wjejką krzywdę nie tylko urzędnikom, ale Krynicy, 
taowiaka fizjologii mózgu i psychologii kryminał- ijien piękny zakład kąpielowy, starający się obecnie 
■*K 2. Dr. Fabian o najnowszych pracach nad po- 0 podniesienie go do rzędu miast, ma być pozba- 
tyzacją eliptyczną. 3. Łużne komunikacje. wiony siedziby sądn I Spodziewamy się, iż rzecz się
* Z Jass odbieramy następujące pismo: W sa- zmieni. Uchwała zapadła na wniesione podanie ze 

7ch Jassach przebywa stale przeszło 500 rodzin strony byłego naczelnika sądu p. Łodzińskigo — 
'jikich, głównie rzemieślników i robotników, któ- nie powinna być wykonaną dla tej przyczyny, iż 
,£h dzieci ulegają powolnemu wynarodowieniu. Muszynie tern się nie pomoże, a Krynicy Bię za
cinając bowiem ani dostatecznych środków mate- „z rodzi. Więc jeźii Krynica będzie miastem — co 
tynych do oddania ich na wykształcenie w kraju . będzie i być powinno — to chyba znowu musiano
jjzinnym, ani nie posiadając tej żywotności, aby by sąd przenosić. Wreszcie nadmieniamy, iż poda- 

ttyólneml siłami utworzyć szkołę polską; oddają nie owe byłego sędziego o przeniesienie sądu, było 
Więc przeważnie do publicznych szkół rumuń- J dyktowane może z pobudek obcbodzących wyłącznie 

4bh, lub prywatnych zakładów niemieckich Inb p. sędziego — a na dowód tego prosimy zapytać 
tncuskich. | się obecnych nrzędników, czy chcą przeniesienia

Już sam dłuższy pebyt na obczyźnie sprawia, ądu — a zarazem prosimy o rozpatrzenie tej spra- 
9 z czasem zacierają się znamiona, tradycja i u wy nie przy zielonym stoliku, lecz ca miejscu. Od 
*%sia narodowe nawet w dojrzałych ludziach, cóż :rzywdy jakiejkolwiek wyrządzonej ślicznemu nasze-

cować w akwarjum; obawiali się bowiem, że przy
rzeczonych im tygodniowych 3 fnt. szt. nie dostaną 

dlatego zaniechali „pracy*. Jak mr. Wills „dzier
żawca Zulusów" wyjaśnił, pobierali regularnie z 
góry swoją pensję, a teraz zrobili strajkę, aby do
stać więcej. Po długich namowaeh udało się wre 
szcie sędziemu udobruchać niegrzecznych Zulusów i 
zachęcić ich do dalszego tańcowania w akwarjnm. 
Straż odprowadziła ich do domn, a mr. Wills przy- 
ął na siebie odpowiedzialne j za ich dalsze spo

kojne zachowanie się.

opiero we wrażliwym umyśle dziecka, a zaszcze- 
iją się obyczaje i pojęcia ludu, wśród którego 

^ 2Jj® i że powoli słabnie a nawet niejednokrotnie 
*-e się związek duchowy łączący jednostkę z na- 

lem a przeciwnie nawiązują się coraz węzły z 
®%lcami, których wynikiem ostatecznym mieszań- 

hybrydy i renegaci.
Jako pierwszą zaporę przeciw temu procesowi 

ącemu żywioł polski w Rumunii, stawiono To- 
?|tzystwo biblioteki polskiej, którego pierwszem 
łganiem było, dać przez czytanie dzieł polskich 

ihową broń odporną, rodakom rozrzuconym w 
^taunii.

Od lat 14 biblioteka stoi na swem stanowi
ła i bez przechwałki powiedzieć można, dużo do

mu nakładowi kąpielowemu, bronić będziemy z ca 
łem poczuciem ebowiązkn obywatelskiego, a więc 
bronimy ten zakład i od tej krzywdy, jaką było 
by przeniesienie sądn z Krynicy do Mnszyny. Wie
my, iż sprawa da się jeszcze zmienić, i zmieni się 
z miłości dla tego naszego górskiego Francensbadn, 
i z miłości dla słuszności wymagań Kryniczanów i 
całego powiatu sądowego krynickiego.

— Ostatnie mody w Londynie. Nadobne, 
wysmukłe ladies angielskie upodobały Bobie kształ 
ty węgorza w najnowszych toaletach noszą one 
tak obcisłe i przylegające suknie, iż z całą sło 
szn ścią nazwano je złośliwie „eelskin drees Ro
zumie się, że kobiety obdarzone od natnry wdzię- 
cznem embonpoint wyrzec się muszą tej mody i

*Ugo w tym względzie zdziałała, i wiele znalazK zbyt okrąg.{e '  kształty pokrywać fałdzistemi doł- 
^aren tak w krają jak tntaj. j manami. Być chudą i wysmukłą, —  oto starania
■- Z ńie to pierwsze tyczyło się atoli tylko In* j j marzenia Angielek. Kolor czarny przeważa w ma- 

»ir sałych. Teraz czas pomyśleć o losie dzia- teriach. woe-óln fashionn nsilpń nhłonl iak- 
lskiej

n tego drugiego zadania, zarząd biblioteki przy- 
>nje ę od lat kilkn przez utworzenie fnndnszn 

»z u ego, którego przeznaczeniem: zabezpieczyć 
W  niezależny bibliotece i utworzyć szkołę polską 
* Jassach.

Obecnie posiadamy 4000 franków.
Wiele to —  i mało! Wiele ze względn na 

ZCznpłą liczbę biadających, pomiędzy którymi ani 
*dnego bcgacz: i ; mało — ze względn na cel wy- 
bięty.

terjach, wególe do fashionu należy nbierać się jak 
najciemniej. Pomimo wiosennej pogody, futra jako 
ozdoba pozostały choćby w kształcie obcisłego koł 
nierzyka —  obowiązkowe.

W dobieraniu atłasów, aksamitów brocatelli, 
zszywanych na jeden kostjom, rozwijają damy an
gielskie zbytek bąjeezny. Głowy koronują, w lite- 
ralnem tego słowa znaczenin kapeluszami czarnemi; 
dodatki z jasnego jedwabiu. Charakterystyczną ce 
chą mody angielskiej, w przeciwstawianiu z pary 
skleml i w^edeiskiemi, jest c „żeni ku „mun
durów ości*. Wsąystkie '-obiety high-lifu abierąją

Do utrzymania szkółki lnaou j potrzeba naj-, sję jednako w Londynie,, podobnie jak mężezyzui,
"'Mej 12.000 fr., któreby nam wedle tutejszej sto- 
y procentowej dały 1200 fr. rocznego dochodu, 

posiadamy tedy tylko */s kapitału potrzebnego 
W  każdym razie jest to podstawa wcale po 

—żna do dalszej bndowy, która przy naszej wy- 
^ a łości prędzej czy później ukończoną być musi, 
P*zy udziale zaś i pomocy szynnej ludzi dobrej 
woU w krąjn, przyspieszoną będzie

Z otuchą więc, śmiało i wesoło patrzymz w 
>rzyszłość.

Zwykle przy zawiązku szuka się popafćis i 
*uchęty; my poszliśmy odmiennym torem. O wła- 
I“7oh siłach, własnym nakładem przebyliśmy jednę 
®*®nią drogi, a tern samem złożyliśmy dowód, że 
^Ttrwale pracować umiemy, czem zaufanie w kra- 

*obie zaskarbić jpowianibyśmy- 
Oświata, prac. i miłość ojczyzny, oio hasło, 

musi gromadźft azy .Jd .h patrjotów, przed 
J ó̂żmn winny ucichnąć ^jzellJe cwady, waśuie i 

se partyj. Tern hasłem odwołujemy się do mę- 
sacnvch w kraju, do ozcigodnych niewiast, 

Vj—_i<* do wszystkich przyjaciół lodzkości, aby 
przyszli w pomoc tej gecinami wynaradawiającej 
się dziatwie polskiej w Rumnnii.

W szcaeg6in0ści zaś upraszamy Szanowną e- 
*ak»j! aby wziąia na siebie ten niewdzięczny dę- 
zai ^bierama wkłna^ t  na szkółkę polską w Jassach. 
Zarząd bib^tek Polskiej w Rumnnii. (Składki jak 
hajr .jtniej przyjmujemy; p. r )

W iadom ości policy jn e  z  dnia 9. Maja.
H«r^Bx.i°Tio : Fani J. Z. b kieszeni portmonetkę z 
szar ij skórki ze jialową obwódką; — pani A. K.
* pomieszkania pod 1. 12 przy ulicy-Kazimierzów-
•kiąj Brebrny zegarek o podwójnej kopercie; — 
pJni W. M. w Sacsercn 10-letniego ko nu m«Jci 
*iwavej 14 miary i wózek węgierski niemalowany; 
ł,*nł R. T. ze strychu pod 1. 25 przy ulicy Wało
wej _ar_| suknię atłasową s aksamitnym przodem 
®bieraną czarnemi franenskiemi koronkami, fioletową 

z materji grogre, niebieską lnstryi owv sn-
Ę niebieską suknię w 

?7*iową i inne suknie.
prążki białą zarzntkę ln-

z wyjątkiem p-wnycl -1 -entiyc -yól o«obisto^ci, 
które zawsze dla siebie tworzą moay. Cnotliwe 
myladies o dworu przesadzają w fantastycznych po
mysłach toalety; utrzymnją wszelako złośliwi, de
koltu ją się o tyle, o ile są cnotlir- i piękne

— D robne w ydatk i berlin°iriego kuu 
gresu. Do berlińskiego p-rlairentu. pn dano spis 
wyda -̂ów na kongres berliński. Według tegc spra 
wozda, jo, między innemi wydano na urządzenie i 
ndekoi cwanie tl obradowych 10.442 mark, na ko
szta podróży i dyety dla komisarza i ii yeh dy
plomatów w charakterze pomocników 5.016 mark, 
na druki 19.804 ; na mapy i rysnnki 1.857 mark 
na książki, przyrządy do pisania i wydatki introli
gatorskie 3.827 mark; tytułem wynagrodzenia dla 
kaligrafów zr sporządzenie sześcin dokumentów ra 
tyfikacyjnych 869 mark; traktjernlkc-*i za urzą 
dzenie 20 bnfetów na czas trwania uongr01 10 
tysięey mark. Zatem wydatki na kong^s wynosiły 
59.350 mark.

—  Ż artob liw e Zu lusy . Z Londy-u pod d. 2 
bg. uOnc zą, że „przyjacielscy Zulnsowie", których 
Janni do akwarjnm sprowadził, znaleźli się zno
wu „nie po przyjacielsku" i narobili policj' amba 
rasu. *^6 tore« rano, w sile zbrojnej ó ludzi 
wypadli ns plac przed gt. chem parlamentu, i roz 
poczęli swój wojenny ti nieć Gdy policja wezwała 
ich do spokojnego poy.rotu de kwarjnm, 
chało tylko cztereę) -  piąty aaś Znks , z-\Drał się 
tak gwałtownie do stróżów ''ezpieczeńśt że czte
rech Bam i to bardzo niegrzecznie powalił na ziemię

Dopiero mr. Farini zdołał „dzikich" uspokoić 
i zniewolić do powrotu dó akwarjum. Tymczasem 
we środę wyruszyli Zulnsowie powtórnie i na Tamie, 
Embakement spowodowali kolosalne zbiegowisko 
tak że ruch na ulicy był niemożliwy. Policja nau 
czena doświadczeniem dnia poprzedniego przybyła 
w ogromnej liczbie na miejsce, i odprowadziła nie
zwykle wzburzonych czarnoskórców na odwach, 
gdz za pośrednictwem tjnmacza zostali przesłn- 
ehani. Pokazało się, że nie theieli jnż więcej tań-

Wiadomości literackie nauKowe I artystyczne.
Tydtień polski w zeszycie nr. 19. zawiera: 

Dwie drogi. — Zadora, historja z końca XVIII 
wieku, przez -T. I. Kraszewskiego (c. d.). — Ottona 
Haosnera broszura „Dentschthom and DeutseheB 
Reich". — O tronie elekcyjnym domu Jagiellonów 

Polsce, przez Kazimierza Stadnickiego o. d.). — 
Rodzina Mirabeau. — Obrazki piórem. — Niekon
sekwencja p. Drommel, nowella przez Wiktora Cher- 
bnliez. — Kronika nankowa, przez B. Abakanowi
cza. —• Curiosum. — Kronika tygodniowa. — Wia
domości z kraju i ze świata. — Rozmaitości.

— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatnry i polityce poświęcone 
nr. 18. zawiera : Jan hr. Działyński, przez Józefa 
W. — Z wiosennych pieśni, wiersz przez E. .o a.
Dla dobra dzieci. Stodjnm z natnry, przez antora 
„Kłopotów starego komendanta". — Helena Iwa- 
nowna, żona Aleksandra Jagiellończyka, przez Ju
liana Bartoszewicza. — Korespondencja z zakątka 
nad Smotryezem, przez dr. Antoniego J. — Woj 
cieeh Sowiński przez Leonarda Sowińskiego. — 
Notatki literacu le. (Książka juDileuszowa.l —  Teatr, 
przez Kazimierza Łoniewskiego. —  Siła priezna- 
czenia (Armadale), powieść Wilkie ColIins’a. Tłó- 
msczenie z angielskiego. —  Z prowincji. — Kro
nika polityczna. — Rozmaitości, (Nekrologia. —  
Rzeczy społeczne. — Literatura i naoka. —  Teatr 
i sztuk piękne. — Wynalazki 1 odkrycia.) —  Po
dróże i etnografia) — Bibliografia. — Zadanie sza- 
che we nr. 74.—  Szarada w zadaniu konikoem.— 
Ryciny: Jan hr. Działyński. — Warszawa w obraz
kach: Widok od uliey Rybaki na kościół N. P. Ma 
rji i Sakramentek. —  Dyplomacja. Z obrazu C 
Bauerle.

Na żądanie wysjła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie.

— Czcwopisma towarzystwa aptekarskiego wy 
chodzącego we Lwowie rok 9ty, obecnie pod re 
dakcją dr. M. Dunina Wąsowicza, wy<zedł w dniu 
1. maja nr. 9, który zawiera : Porównawcze bada
nia amerykańskie:* wazeliny i niemieckiej Virginia 
wazeliny R. Fresenins’0, streścił K. S. — Kronika 
chemiczno-farmacentyczna XXIX. do XXX. przez 
M. D. Wąsowicza i K. S. —- Quebrac>>o. Napisał 
dr. M. D. Wąsowicz (dokończenie). — Rośliny le
karskie i ich nprawa w kraju naszym Zestawił 
Wład. Dórkacz (ciąg dalszy). — No w zupełnie 
żelazna prasa do wymoczów, wyrobu A. Zemich’a 
w Worms. — Sprawy zawodu aptekarskiego: Po
kwitowanie zarządu gremialnego z nadesłanych wkła
dek rocznych. Protokół z 4go posiedzenia wydziału 
Towarz. aptek. — Z wydziału Tow. aptekarskiego 
Wiadomości bieżące. — Ogłoszenia.

-  Nakładem księgarni J. Rosenheima w Bro
dach wyszedł 16. tomik „Biblioteki dla młodzieży" 
i zawiera opowiadanie Huffmanna p. t. „Jaka praca 
taka płaca". Tomik ten piękneml obrazkami ozdo
biony zalecamy rodzicem dbałym o penezającą roz
rywkę dla swych dziatek.

— Spadek 500 • milionowy najnowsza powieść 
jmiusza Verna, opnśeiła prasę w przekładzie pol
skim pani Wincentyny Limanowskiej, nakładem za- 
słnżonej firmy „Księgarni Polskiej" we Lwowie. 
Treśeią powieści jest olbrzymi spadek, który ^ostaje 
się naraz *.wom uczonym, Francuzów' i Niemcowi, 
a rozdzielny po połowie njdędży nimi i odpowie
dnio nżyty, służy każdemu z nici do wykazania ró
żnicy charaktern narodowego frii-JUikiege i niemiec
kiego. Nie potrzebujemy mówić, że powieść jest w 
wysokim >topnin zajmującą, 1D' yoh bowiem Verne 
pisać nie umie. Nosi ona wszysUii cechy powieści 
tegu antora, czytelnik po pre°czytau]n wie że się 
czeg ś dowiedział, ie nie samÓ tylko drażnienie 
ner* w było zamiarem aatyrt loże zbyt pochle
bnie i » uantycznie mzlojc stttor charakter fran- 
enski, -le za to wybornie ł ".on amore przedsta
wione są apodobania i ląśnoscl niemieckie, których 
doi>®(ine odmalowanie z-pełnła^ jwdnakowo podobać ' 
ilę będą czytelnikowi franonakiemn jak i polskiemu. 
Wuorowe tłumaczenie pan Limanowskiej zasługuj* 
na szczególne uznanie. Wszystkie przekłady pani 
L. »ą tak staranni i opru*^wt.ne, :ie  dawno jua 
swróoiły nwrj< na jej p .jrf Sp»' .̂ --łSOu ulionowy 
przedstawiał niemało tntdu..ici fflTa tłnmacza, prze* 
zwyciężyła Je jednak pani L. zupełnie. Przyswaja
nie llteratntrze t tej wyborowyeh powieści obcych 
poczytać należy zr ‘as'ugę Księgarni Polskiej^

zł., rzepak letni od 12*— do 12 25 zł. —  Lnianka 
od 9*—  do 9‘60 zł. —  Nasienie lniane od 7*50 
do 7-75 zł. Nasienie konopne od — —  do — •— 
zł. —  Koniczyna od 35'—  do 40'— zł. —  Kmi
nek ou 33*—  do 35*—  zł. —  Anyż od —-*—  do 

•'—  sł. —  Anyż płaski od 35'—  do 46*—  zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy ed 36*—  do — •—  zł.

U w a g a .  O produktach nłamnem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 

U s p o s o b i e n e :
Niezmienne. —  Rzepak jesienny 11*25 zł.
W a l u t a :  Mark — . Rubel 1.25*/*. —

Napoleondor 9.48*/,.
Wiedeń d. 10. maja. Telegram Gaz. Nar. 

(Spęd wołowy.) Wołów galicyjskich przypędzono 
1102, razem z .anemi 3538. Targ nieco oży
wiony. Zagalicjjskie płacono 50 do 53 i 53‘/s 
złr. wyjątkom 55 złr. Węgierskie 51 do 55‘/ s 
złr., prima 57‘ /2 złr.

Krzysztofowicz & Comp.

iesleliiataesEL
Prezydent Izby handlowej ayr. Simon o- 

trzymał następujące pismo:
Jaśnie Wielmożny panie prezydencie l 

Kilka dzienników tutejszych podają dzisiaj 
telegraficzną wiadomość ze Lwowa, jakobym 
kandydował o opróżniony mandat do Rady pań* 
stwa z lwowskiej Izby handlowej, i jakoby kan
dydatura ta została odrzneoną.

Gdy ja nie ubiegałem się o powyższy za
szczyt i nie ubiegam, — gdy też nikego do 
stawiania mej kandydatury ani pośrednio ani 
bezpośrednio nie upoważniałem, łatwo JW. pan 
prezydent pojmie jak przykrem być mnsi dla 
mnie rozszerzanie powyższej mylnej wi&do' 
mości.

Z pełnem zaufaniem udaje się tedy do spra
wiedliwości JW. pana prezydenta z prośbą byś 
w sposób, jaki za stosowny uznasz, rucz?J spro 
stować owe mylne podanie, jeśli ono ^ łonie 
lub z łona szanownej Izby na jaw wysłzo lub 
wyjść by miało. Zechciej JW. panie prezyden
cie przy tej sposobności przyjąć łaskawie wy
raz mego głębokiego poważani

Wiedeń 8. maja 1880.
Dr. Emu F fóffer.

Wiednia. F. Hofbauer z Bośnii. A. Hosson z 
Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI: M. Borejsa z Litwy. 
F. Opossyński z Podola mosk. M. Protopopów z 
Kijowa. E. Torosiewlcz z Turki.

HOTEL LANGA: A. Pilz i B. Opolczki z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: F. Obmifiski z Birczy. 
T. Wasilewski z Sienkowa. B. Wierzchlejski z 
Wierzbowa.

HOTEL KRAKOWSKI: C. Trzecieski z Woli. 
N. Obmifiski ż Komarna.

HOTEL WARSZAWSKI: Moser z Unghvaru. 
St. Romanowski z Piotrowa. A. Trebian z Bu
karesztu.

HCT2L LAZARUSA: B. Seinfeld z Krakowa. 
H. Frenael z Brodów. M. Sommerstein z Janowa.

Abgott i J. Horowitz s Sokala. J. Janeczek z 
Monasterzysk. S. Schauer z Radowic. H. Fischer 
z Rumunii

W teatrze hr Skarbka,
Dziś, w poniedziałek dnia 10. maja 1880.

G A P I Ą T K O  z  S A I N T  F L O U R
Komedja w akcie z franc. pp. Bayard i Lemoine. 

Po raz trzeci:

J O N A T A N
Komedja w 3 aktach z franenzk. pp. Gondlnet, 
Oswald i Gotfard, przekład M. Chrzanowskiego. 

Pcizątek o godzinie pół do 8mej wieczór.
We wtorek dnia 11. maia 1880.

Po raz piąty:

BOCCACCI O
Komiczna opera w 3 aktach — słowa F. Zell’a i 
R. Genće, przekład L. Sygetyfiskiego —  muzyka 

Fr. Souppego. — Kapelmistrz p. Fr. Słomkowski. 
Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzla 

p. D ii 11 a.

Fffolągł kolejowe. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA :

Z POD’ OZiOCZYSK : na dworzec w Pc4samor: o go
dzinie 3 min. 18 rano, pociąg miewany.

Z P0DW0Ł0CZY8K: na dwoneo główny, lwowahi o go
dzinie 10 m. 80 wieozór, pooiąg pospieszny, ,od. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 po 
południa, ociąg mięszany.

Z KRAKOWA: d god z. 5 min. 40 rano pooiąg pospieszny
Okólni*, jądu angiek. jego wywołał, jak 

przewidywaliśmy, namiętne wycieczki prasy au- 
strjackiej. Fremdenblatt odmawia Gladstonowi 
prawa występowania z okólnikiem, gdyż ż ą d a ^  
aby wprzódy ogłosił swój program. Zaś Nowa w  ukiAwowa: na
Presse wzywa Austrję i Niemcy aby odpowie-] 
działy ostro i odmownie i nie dały się terorj - 
zować zarozumiałej Auglii. — Świeża zaś 
rażka gabinetu whigów w Oksfordzie doda za
pewne otuchy sojuszowi austro-niemieckiemu, 
jak znowu z drugiej strony osłabi tę pewność z 
jaką gabinet Gladstona pierwsze począł robić 
k^oki.

o gods. i i dn. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWiEC: o godzinie 10 min. wieczór, pooiąg, 
pospieszny; o godi. A min. 5 rano, pociąg nuęsz&-

Od«ked»| se Lwi* s 
Fedłcg zegara jw«e u c -

PO-i DO KRAK W A : o godsinio 10 min. 50 przed półw.
pociąg pospieszny; o g o » i  4 m- 58 rano pooiąg 
osobowy, o gods. g mumt 9 pf* południu

I

pociąg

Z Petersburga donoszą, że nie w ten wto
rek, ale dopiero w przyszły (18. bm.jrozDoc aie 
się proces Weimara. Na ławie oskarżonych za
siądą: — szlachcic Bnłoków, technolog Berdni- 
ków, syn urzędnika Michąjłów, syn radcy dwo
ru Saburow, szlachcic Troszczański, student Le- 
wenthal (żyd), tajny radzca dworu dr. Weima:, \ 
córka urzędnika Kolenkina, córka oficera Mali-1 
nowska, wdowa po nrzędnikn Witaniewowa, i 
córka radcy Aleksandrowowa. Wszyscy są o-' 
skarżeni o należenie do tajnego stowarzyszenia, 
oprócz tego Weimar, Michąjłów i Troszczański 
o udział w morderstwie Mezeńcowa, a Saburow, 
Berdników i Bułoków o redagowanie ZetnU i 
Woli.

mlęszzny.
DO PODWOLOCZYSK: z głównsfp Jworu: o godz. 6 

rsno, • i§g pospK o godzinie _2 minut 8Q
po ponad, pociąg nie 17; o godz. 10 min. 81 wie
czór, pociąg mięssuiy.

DO PODWOLOCZYŚK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór p-siąg mieszany, o godz. 12 m. 52 w połud. 
uia flociąg mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 80 rano, pooiąg po-
pooiąg mięsza -spieszny, o godz. 12 min. 10 rano 

ny, o godz. 11 min. 10 w nocy 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o

ąg mieszany, 
ie 6 min. 57 rai o

L w ów , z Izby handlowej, 10. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 263 — 266 —

„ Lwow8ko-Czerniow.-Ja8ka . 168 75 171 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 244 — ---------
n . L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego),

Gospodarstwo przom i handel.
L w ótt dnia 7. maja ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  3 żjby k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 
WjiuKfamów paritas Lwów. W ed te  jakości: itm

Fagenica czerwona od 105( dc U*— zł., biała Jo 
od 1050 d o l i ’— zł., żółta od 10 — io 10-50 zł., je ' 
sienna od — ’ — do — ’— r\. i "to od 8'30 do 
8*80 zł., nowe od — *—  do — * sł. —  Jęczmień 
browarowy od 8*40 do 8*80 'X , -tewny od 7 40 
do 7 75 zł. —  Owies od 7*—  de 7*25 zł., nwwr 
od — *- 
9*- nistrem spraw

.  do —*—  zł. —  Groch do gotowanie od
do 10* -  zł., pastewny od 7 50 do 7-75 zł.,

i> t e - j poddać ponowDcma
rudza stara od 7*—  do 7-25 zł., nowa od 6 60 
do 6*70 zł. —  Rzepak zimowy od 11*50 do 11-75

W iedeń dnia 9, maja. Jak słychać 
komisja ministerjalna dla spraw towarzystw, 
wytknęła sobie za zasadę, wydawać konce
sje tylko wtedy, jeżeli podający o nią już 
sobie przedmiot czynności upatrzyli i kapi
tał akcyjny przy zakładaniu towarzystwa 
na najbliższe cele zalimitują. Akcje na niz- 
kie sumy i nieuprawnione zyski grUaderskie 
” e będą dopuszczone. Dozwolonem będzie 
tylko zakładanie takich towarzystw, których 
celem jest produkcja, a nie giełdowe wyży- 
skiwanie wymarzonych aspektów zysku. Za
sady te wcale nie tamują tworzenia nowych 
towarzystw akcyjnych, wymagają one tylko, 
aby te towarzystwa w istocie się stały po 
żytecznym, pracującym czynnikiem życia e- 
konomicznego.
’ Paryż dnia 9. maja. Jak „Journal 

Offic." ogłasza, Deyrais został mianowany 
posłem w Brukselii.

1001 Konstantypol dnia 9. maja. Prywa- 
i tnie obiega tu pogłoska, że sułtan udał się 

cara z prośbą o zgodzenie się na uła
skawienie zabójcy Kummeraua.

Londyn dnia 9. maja. Przy ponownym 
wyborze w (Mordzie Hall otrzymał 2735 
a Harcourt tylko 2681 głosów, Hall przeto 
zwyciężył. (Harcourt, whig, mianować/ mi-

Tow. kred. galic. 5
W fi ■ 4:

5

pret. w. a.
» łf •

„ „ i v | okres. .
Banku bypot. galic. 6 pret.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  z a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g i za 100 

Indemni:sacyjue galicyjskie 
Obligacje korni n. Zakł. kr. wł. 6 °/0

96 80 97 80 
90 40 91 40 
96 80 97 80 

102 10 103 10 
102 —  103 50 
100 złr.

92 —  
złr.

98 10 
98 —

94 —

Pożyczka krą z r. 1878 po 6 pr, 100 —
Losy miasta brakowa . 20 25

i „ „ ®Hnisławowa . 25 —
7. M o n e t  y.

Dukat holenderski . . , 5 47
I „  cesarski . . . 5 53
Ni poleondor . . . 9 46

. Półimperjał rosyjski . . 9 73
Rubel rosyjski srebrny . .  1 62

„ „ papierowy . . 1  24 ‘ /2
100 mari k niemieckich , 58 45
Srebro . . . 99 50
Knpony w srebrze , . 99 25

99
100 
102

22
27

10

50

5 
5 
9 
9 
1

I 26‘/*
59 15 

100 50 
100 25

57
63
56
83
72

KUrtS G IE Ł D Y  W IEDEŃ SKIEJ. 
W iedeń 8. Maja 1880. 

godzina 2 minut 25 popołuniu.

leJeń 8 maja. 
^OWBzechny dług nsń- 

»*** (a iO O  złr.)
ł  w banku i  pn.

W j 1860 * iS * » 6 »
ieoi „ ioo * »  •

Usty wat do*- po iao rf i  ’ ’ Rtsta słoto 13f m i " * 1'
indemniza*

00 zł;) T Z° bin <

w : : : : : :
t u  piblioras fdiysski.

_  mnmtes ło te« p r.ę w  
IOO ih , w . • , . . 

WwtonUe pot hoL po 120 a  
p»cft«towe . . . . . 

Węgianka mż po MO ab.
3f» oapo^mw

Akąja bankowa.
AachMumb. po 900 si. ISO
Boi m 6  Eh *00-*, 
Zakład feraetyiowy Stahmntfh. 

i prwjmynfo . . . . . . .
fakiadkred. w^iw. 800 -Sr. 
ZO w an. a ik r-n t a3ftiBo:rą p jżł. (

•aS^sŁ  ’8fcci bij?.

phm l**Śa•ab. w. z,

.81
78'W 

128 Żó 
180 
18225 
174 5<> 
M/2» 
8921

8840
1650

—

126-
112..

144 80 
150 —
17610 
«M — SOA**
784—

78 
7861 

12875 18^| 
181.1 
17491 
147 7« 
68 4:

68 Vk 
8750

H 6 i5

102*
1121

UH
151 -
HB 8d

Gnu E«h fila tetad 
pe 200 ab. . . . .

GhdlajdaU n a h M k ra fi.
po 200 a b .

B u ta :
Uainback 
Twkaksbaak p o ir. po 140 _ r . 
W lodońw ll BaHkvorai.a pa MO 

■Ir. w. a. o

Akcja koloi.
Alhroekte po 200 dr. . . ,
jUlBUddafpe 200 alr.ssbw.

tadjMhte półsJimefpolOOĆ 
sir. Bk k. 

fraadra. Jfa po 980 ał. w.a. 
SoMgaL Kar- * L*ż.po 2?**

01. KL 2* ■ . ■ • •
l m v . l  . Ji «* »  200*Ł 
1  » i  *islfs&m ( jctmib.) 

po 900 afe. . . . . . . . .
'-Bab. f4Ł >d«k- pa OGsi i,

pol70id3 
"(Eąpk-i

V *  we* .niPoOaSsL

pla«ą|rą|-'
■b. w

888 —  
103 
12950

18475

145-
183-

2450*

169.-75

26595
16950

115U 
6060

16350
187#

189?

38 44] 
*8,9 —
lao-lfBBit
-4»7i

E40 -  
lt‘8 9- 
119

I Si - <

168.

*\5i
KU 25
286 76 
170

U - 
161- 
164 
16050 
15 92
2'971 
83 li 

93 60

1  jdar. sacboda. (Waotb.) p« 
W  4■b. wa.

12.1 - 
101(4 
9!j 2S 
9?*» 

10! *0 
ięąM

Vfil9

Listy zastawna 
(sa 100 sł.)

Bodenered; allg. Sstar. 5 pr. sł.
„ spłao. w881at6pr.wa.

11B.Taw. kred. xi«o. 4pr. wa. 
i „ .  „ 6 pr. w. a.

Glalle. baak Upet. 6 prai w. s.. a W  be, « mm. e pe. „
Baak autr.-vog. ■ . k. B ps.
. O i' a '  . W. a . f  ■
Obligaąja pionrszaństw* 

kol. (z , 100 sł.)
A.jraaU, poS00«k,6pra„

l*«br v  %
JijCSUtakU pt 800 si, i jjwriL 

W. a. . . . ,  \ ,
a 000 ah.'6 p rarar. r 

P* S BŁ EK. W. O.
.OB* 18&6 praż. .
.  i nu 1670 5 „ . . .
a 1IS72 5 , .  8 .

j jaoada pól. 5 pro. n. k, 
a s # a w . a.

6aLk.Ł ! ajpr.lkijK?' ł«!7h(
■  K

iV-
* ... A  omn;:2 S s rx  a a * io l i  

i ai. 5 pr. arokfi. w. a. . 
Ek*Ow. Jocs. XL ora. 1337

*00 sit. 8sf»6, & gr. n. »ł. .

p(a«ą| SądK

147 W

92 St

b8 —

148-

l.jJ t

97 7*
lvi9
iau7t

lu r o

89 st

. m ityr*.

Łw.-Osk. Jm, tu. u .  1ES8 
"CO dr. i  pr. srb. w a 

Łw.-Onr. Iwm. T? m. **178., 
ifir. I  pŁ s >. w. a.T 

.i— iSo a’ ., m.
'-ttesfei* A* ’ B

k iolf M 1ET po 800 dr. 5 
pe. K V .£  , . '  . V . 

_  IoIIb em. 1872 po 800 d.
6 proe. arte. w. a. . . . 

S  tiogradsklej za SOO.-Uh. 
8 pro4 ■ i . • * * •

;|9
—

S9 4»
19 
09 - 

■ On 60 
067#

10176 
fcOM 118—

9S79 
102

Papiery lowryji 
(SZ1 a)

Zatfad kradytowy dU—adla
S praerayolw...................

Klary ] » «» dr. m. k  ; .

K ,  S i
84 7 1  pa 40 d . ■  . *

.Hadwla p* 10 sir. *- •
Sa. Balra pa 40 d . Bk k ..
A Ghnala po 40 ab. m. k. . 

Siacddawotrskafpaż^-raJpM 
20 d . w„ a.

'■"ddłteja w J v s i_ .ra .lc  . 
W W d U k p e iu  J8r.». k.

« Izy 3mionitozar
Braite10 a n i . *. . , 
faaakhot 100 ramrk . . .
Harakusg MO m d ; I£wray« 1.4 frad, rałnff

l'T> ft-aeftte . .

-V.
Ui4, ft
.-.ra m

9271

98.0

jaasą
fS*.

tąssi 
W. 4

8070 91 0

88 - 8819
21 BC 86 /fr

9$ 4 9i.3fc
n sn • i 8 I

s eu 8460

177 2r 
43 50

W/7Ó
4 4 -

ao fi#
i i *
u  Am 
Ó2 SU 
45 50

ŚÓ&i
.43 Uu 
1780 
«3 -  
46 —

» 8 -  
3360 
87 5C

w?
84-- 
88 —

1810
1810
#816

S-916 
47 20

5?2>, 
7 25] 
5825!

1 '9 r-
u  a ,

wewnętrznych, musiał się 
wyborowi, a upadłszy 

teraz, z mandatem poselskim utracił także 
tekę ministerjalna; p, r.)

Petersburg d. 9. maja. Bartholomeis 
mianowany posłem w Atenach.

Preszburg dnia 10. maja. Br. Sennyey 
jednogłośnie wybrany nr posła w Presz 
bnrgu.

Paryi d. 10. maja. . Prywatne wiado 
mości z Paryża formalnie zaprzeczają wszel
kiej kandydatarze któregokolwiek 2 króle 
wiczów włoskich do Albanii niepodległej. — 
Gailly (z lewego centrum) wybrany w dep.
Lrdeńskim -dó senatu.

^r.ym d. 10, maja. Jak słychać, Ojciec, 
św. ^  ił biskupom włoskim pozostawić do 
"o li, ćży pozwolą lub zabronią wiernym u- 
ór!ału w wybór ćh sam jako oiskup Bzymu 
odradza wiernym w Rzymie udziału w wy
borach

Londyn dnia 10. maja. jroschen wy
jeżdża dnia 17 b. m. do Konstantynopola. 
Zdaniei s Daily News", pierwszem zadaniem 
jego (jako ambasadora angit S^iego) będz' i 
zapewnić niewyzwolonym jMrowiaigom Tnrgi

Przyjechali dnia 10. maja x880.
iłOTSar. K O I : K. br. Wodzicki z Olejowa. 

J. JKopecki, Kt-ng i dr. Dnrrt z Bośnii. A. Berg

Loay kerdytowe 177.25 
Anglo-anstr. . 142 25 
Kolej Kar. Lud. 264.—  
Kolej Połud. 83.40 
Kolej Elżbiety 188.50 
Węg. Nordoetb 145.50 
Węg. obi. p. w zł. — .—  
Losy z r. 1864 174.25 
Renta węg. 6,/° 106.—  
Bankverei‘  134.75
Losy węgier. 112.25

Węgier, kmd. 266.—  
U lo isbaii 108.—  
N tfdbahn 244.50 
Kolej Alfóld. 155.25 
Kolej Lw.-czer. 169.5C 
Wied. Oomonal. 118.2Ł 
Galiz. indemniz. 98.50 
Kolej aiedmiog. 139.— 
Losy tureckie 17.10 
Roay. rubel pap. 1.251/2 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie spokojne.
W ie d e ń  d. 10. maja 

godzina 10 minut 45 przed południem:
Akcje kredytowe 275.90 Anglo-austrjae. 139.60 
Kolei Kar. Lud. 263.75 Kolej Połudn. 83.60 
Unionsbank . 107.40 Napoleondor . 449
Rosy? baubiot) 1.251/, Usposobienie: mdłe.

B e r lii. c 8 m s;a
godzina 5 *ninut 36 po polndiL-u: 

aosyjs. oank. 214.—  Akcje kredyt. 471. 
Lombard} 142.50 Galicyjskie 112.50
Kolei Rumuń.-, 54.56 Austr. banku 170.45 

K um  <»alic. Tow ar pstwa kredytow ego
Kupujeje Sprzed:, 

5«/0 Liisty zastawne oprócz kupo*
nów 100 złr. po . . 97 25 97 75

i°L  stawne oprócz kupO'
niw 100 źłr. po 

Lwów, dnia 10. maja 1880.
90 25 91 —

Dr. Aleksander Janowic?
przeniósł kancelarj: 

swoją do domu pod 1. n.
przy

ulicy Jaglefoommhlcj.

26,
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M T  Magazyn towarów blawatnycŁ ~*b

Bazylego Towarnickiego Następców
otrzymał już wielki wybór materji:

WEŁNIANEJ K r i  k a t y P Ł Ó T N A
JEDW ABIE B A B B Z Y  Chustki letnie SCHIRTINGI

w e  L W O W I E  R y n e k  I. 3 2 Sprzedaje po najniższych cenach. —  Próbki na żądanie franco.

Przestroga.
ly bri 
„Oulo

Sprzedawany bywa we Lwowie wy 
rób pod nazwą: „Oolontyna dr. Finkel- 
steina", co zniewala mnie do zwrócenia 
uwagi Szan. publiczności, że ty lk o  Ja 
J e s te m  w poiiadaniu orygin .mego prze 
pisu na 2844 1—6

Wodę do nst dr. Finkelstelna
, O o l o n t y n a “

i wynalazca wyłącznie mnie do wy rai >nia 
tej wody i jego p r o N lk n  d o  a ę b ó w  

upoważnił.
Wszelkie vri<" wyroby pod nazwą 

„Oolontyna" i „Hiwzek do zębów dr. 
Finkelsteina" iprzedawane a moim pod' 
piłem n ie  zaopatrzone są podrobione.

Jahób JPiepes,
aptekarz pod węgierską k o r o n ą  we Lwowie.
Cena flakonu Onlontyny 1 z łr .P u d e łk o  

dr. Finkelfteina 60 cfc

Poszukuje się wiadomoś-i o
Frauciszkn Wąsowiczu,

z Królestwa, który p" 1863 r. przez 
czas jakiś zamieszkiwał w Koiarkach 
pod Żółkwią. 1—8

0 wiadomość tę uprasza ‘ego mat
ka, przez pośrednictwo Władysława 
Zawadzkiego , Dt nogi, 1. 19, ul. Ko- 
pernika we Lwow e

Fortepian

proizku do zębów

D o  ip n e d a n .
Folwark Zwiahe

w powiecie Borszczów, korpus tabularny 
260 morg. pola, 10 mórg. lasu, dochód z 
propinacji i młyna rocznie 800 zł. z obo
wiązkiem opłaty fundacji stypendyjuęj 
rocznie 200 duk. hol. podług kurs i ilOO 
zł. z inwentarzem żywym i martwym, 
dom murowany suterynowy z zupełnem 
umeblowaniem i urządzeniem, gospodar 
ozo budynki z 4konną młocaruią i siecz 
karalą. Umowa z włascioielon* w miejsca 
listownie poczta Dawidkowoe.
2406 1—8

WODY
mineralne

naturalne z zdrojowisk krajo
wych i zagranicznych otrzy
muje co dni 14 świeży tran

sport handel

Karola Ballabana
w e Lw O w ie

Wysyłki na prowincję od
chodzą pociągiem odwrotnym.

do sprzedania lnb na 6 lat do wydiierza 
wlenia w J P ołon ican l© , starostwie 
Kamionka Str. obejmująca 80 morgów 
roli, 40 morg. łąk, 21/, morga s» śoiole 
tniego chmielu, z nowym domem o 4 pt 
kojach, z kuchuią, piekarnią, stodołą, szo
pą, stajniami, drewntnią, spisbrzep, kg 
morą z su arnią do chmielu, piwnicą 
studnią z pasieką w ślicznym sadzie z 
wolnym poborem drew i materjału bu 
duloowego z własnego lasu; z wolnem 
astwiskiem. Grunta są wolue, soltyskie 
bez najmniejszego dłû ru, lub zawikłaó 

procesowyoh pp. dzień:? ay :ają pierw
szeństwo. lecz jal może nie do iw. Jana 
tj. 24 czerwca 1880.

Bliższe porozumie osobiśoie lub 
pod adresem Józef Lodell w Lwowie ul. 
Janowska 1. 10 2405 1 -8

SOU zł.wypłacę £ u, ktoby
używając Róslers wo 
dy do ust. I sętów, 
flaszka po 35 ct znowu 
cierpiał ia ból zębów, 

lub na nieznośny odór z nąb.
W illi. R d s le r ,

Wiedeń, Stadt, Wipplingeratr. Nr. 19.
Prawdziwa do ni yda we Lwowie u 

apt. Zygm. Buckera. 2001 2—łf

Na mocy rozporządzenia c. k. 
Sądu krajowego z dnia 21. lutego 
1880 do liczby 7850 odbędzie się
14. maja 1880 w Żółkwi

Ceny staników £ 8iłK  V 
Centnre p0 6, 8, 10 d0 HV~

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. o- 
biętość piersi i grzbieta podramionami ws ę- 
cia 2 objętości Jdbitu, 8ci objętości bioder, 
4ta d? <c.i od mieisca podramionami lo 
kibici, Miarę należy brać po sukni.

R e a tn o a ć

publiczna sprzedaż
sądownie zagrabionych ruchomości 
(maszyn) pana P a w ła  L ana z 
Suposzyna. i—i

G a L M a N IN

2877

mahoniowy, mało używany

du sprzedania,
Bynek 1. 30, I. piętro. 4 - ?

Istniejące od lat dwunastu

Biuro umieszczeń
J u s t y n y  J ę d r z e j e w s k i e j  

... K r a k o w ie  n . D r t ic k a  1. 158 ,
mając r zliczne strsunki w kr«.ju i z* 
grauicą zajmuje się umieszczeniem g u 
w e r n e ró w , g u w e r n a n te k  1 b o n , 
narodowości polskiej, t aucuskiej, angiel
skiej i niemieckiej.

Polec - również domy pewue do u- 
mieszczenia panienek i uczniów. Listy 
przyjmują się opłaooue. 1631 2—?

Medal zł;*ty
n a  w y s t a w i e  p o w a a e e b n c j

w Paryżu 1878 roku.

Aparat Gazoźene Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JE D Y N Yi'aki potwier-
. 3  'lżonym tostał przez AKADEA1JA MEDYCZNĄ.
1% pomnep

ta fo  aparata, 
pow saeaknie 

»nan « ( 0  oba* aula, \ f r i d y  
d i i i  n o ia  w  
jed n a j ekwIU 
p n y ro in w a d  

i  b a ra so  m l* 
ły m  k o n ie m  WUDE 8AL- 
C U U 8 K Ą  i
w sz e lk ie  na
poją  gazow a , 
Jok oto : V icky,

Soda, Limo- 
niada gazowa i wlmo wasu- ĵ ee .te.

Aparato 1. S, S, tl< kntelktck.

Proszki
M

0 1  O l
w paczkach sasfofawana

i *ps o i, i, a. % i
6 b u telk ach .

103« 1

Dostać mołna w głównych ap lakach.
M O N D O LLO T S Y N ,

inżynier fabrykant, 
w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 94 
i 96, we Lwowie w apt. P. Mikolasch.

Gaueyj. aBatotom cz^Uredytow y' \\ rM | n M  |  raczej  W I L I

a.
b.

c.
wedle

udziela nożyczki na zastaw
kosztowności, drogich kamieni kruszców, 
towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jakotei uiywmych, 
papierów publicznych wartościowych, 
taryfy o 2 prc. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 800 na kosztowności lub 
towary, może za osobną umową nastąpić d a l.s e  o b n iż e n ie  należytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od złr. I do każdej wyr kolei, i oprocentowuje takowe 

n ©  7  o d  sta .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszoza się bez wypowiedzenia, 

a „ H 250 z 10-duiowea wypowiedzeniem,
a a ,  600 z 20-dniowem „ 8667 2 -

, a » » 1000 z 80-dniowem „
Qd vkładek —  z wypowiedzeniem 90-dniowtm °/»*

God.iny urzędowe od 8 —  12 w południe j od 8 5 —  8popołudniu 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

*
i
:

IŁ.
Handel hurtowny 

Ton H A I T I  w Trjeście,
dostarcza bezpośrednio importowaną S A W Ę  W najprzedniejszych

gatunkach, a to :
Menado, brunatna, doskonała 
Java, piękna, zielona 
Domingo, najlepsza „ l.®>
Bantea, piękna w smaku czysta ,  1.60 
Rio, pyszna bez posmaku „ 1.46 
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Perl Ceylon, nąjk . brunatna zł. 2.10 
Perl Manilla, jasr doskonała ,  1.90 
Ceylon, wyśmienite ziarnka „  1.85 
Ceylon NatiY, doskonała „ 1.&
Mooca, wybrana, przednia „  1.90 
Cnba, pyszna, gruboziarnista ,  1.86

1.76 S  
1.66 -

Wszystkie te ceny rozumieć należy za kilo s opłatą c ła  i poosty ,  
w pakietaoh pocztowych p<> 4'/« A ) Im, r t e c s y w ls t e j  w a g i  za pobra
niem. Przy większym kupnie z odsawą koiojną odpowiedni opust z cen.

Dwa M e d a l e  s r e b r n e  na w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  1878 r.
Wielki medal i dyplom wielkiej zasługi w Filadelfii.

D y p l o m h o n o r o w y  na w y s t a w i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  w P a r y ż a  1875 r. 
Medale i lagrody na dziesięcin innych wystawach.

PAPIER RIGOLLOT
czyli MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMÓW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANSE, SZPITALE WOJSKO
WE, ~  *PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ itd.

Jedyny którego wprowadzanie do cesarstwa Koasyi «ki ot o zostało upoważnione przez komitet lekarski w PetaPetersbnrgn.

nitstwaóny 
irodsk wm- ciwko sapa* 

rsan la  st^ 
oiała, tak a datsci jak i a doroiłjeh, o- 

raz niszczący przykra woi 
potu nóg. — Doitsć go* Msina we wszy»tkich znaczniejszych miastach Enrapy, główny a ,wynalazcy, Apteka Magistra farmacji Karpińskie
go, w Warszawie, nliea Elektoralna. — Pudełko większe kop. 50, mniejsze ksp. 30. Strzede eis f  
należy naśladowań.

PROSZEK RIGOLLOT czyli MUSZTARDA
przygotowana do użytku weterynaryjnego. Przyjęty przez ministerjum wojny do 
użytku kawalerji francuskiej i przez główne Towarzystwa transportowe.

Wymagać podpisu jak obok

1855.

Soeben ersebien . iebente, »ehr ver-1
mebrte Auuage : ___ _
Dle gesehw£chte M ANNE8KBA FT | 
dereń Urascben and Hetlung,

dargestelt von dr. Bi.enz, Verfa*Ber.
Zu haben in der Ordinations-Anstalt | 

fflr G esehleehts-K rankhelten  yon 
M e d . D r . B ls e n s ,

Mitglied der Wiener med. Facnltat, Wisu, 
Franzeus-Bing 22. Yorzflglicb werde* ie 
echeinbar unheilbaren Falle von geschwkch- 
ter Manneskraft gsheilt. 2140 4—? |

Ordination taglich yon 11 — 4 U 
Auch wird dc-cb Corespondenz behan- 

elt, und werden Medłcamente besorgt.
D r . B ie e n i  wurde durch die Er- 

neunung znm am. UniTenitats-Professor J  
a. h. ausgezeiehnet.

1868.
.ca •o .

1871.

18727

1872.

fl t" ca a S 
•M ©  — o
■jts s  s u
1 a  s  »

•m ^  % 2 ou  i-| ?
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1876.

1876.

876.

1876.

1878.
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na

położonej

J . F f l lE D A
żółkiew skiem  liczba 65.

wśród
I.

II.
III.
IV.

ogrodu, i urządzone] z najpiękniejszym komie rtem, są do wymjęo
5 pokoi z kuchnią w parterze \ , .
3 pokoje z kuchnią w parterze '  z
I pokoje z kuchnią na I. piętrze ) tościami
stajnia na cztery konie.

^°mle,a âi?'a ?drowe i eleganckie z powodu przechodzącego popod san,, 
realność Tramwaju, którym do miasta za kilka centów dostać się można w Każdej 
porze dnia, kwalifikują się przedewszystkiem dla pp. urzędników i pon.ijonUtów,

K A IJ  F IG A R O
Najlepsza fa r b a  do włosów i do brody-, najprostsza i najła 
twiejsza do użycia, bez poprzedniego iryoią i osów

1, Boulerard B o n n e - N o u v d l e  w Paryżu 
We Lwowie w aptece p. Mikolasch. i war synach pp. Stn] 

żowskiego, Dzikowskiego i Jabla.

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, żo za jej taraniem i na 
kładem wydaną została z prywaffcych zbiorów nowa kol ikcja nieznanych 

dotąd artystycznych szkiców i rysunków
1

Artura Grottgera
pod tytułem:

SILT1 U l  i su t l W  6B0T T U
ja tyoh arcydzieł pędala i ołówka, genialnego Twórcy 

i „Litnac...............................
Bierwsia

,Warszawy“ ,WoJay* ’  _PoIonll“ i ,Li'tnanii*, składa się i dwunastu re' 
produEcji fotografloinyoh, wykonanych w pierwszym sakładsis tutejszym 
p. E. Trzemeskiego i zawartyoh w ozdobnej teczce, których szereg tu wy
li:rozamy.
1. Zygmunt i Barbara.
2. Pielgrzym.
8. Cygan.
4. W kopalni.
6. Córka króla Popiela. 
6. Na chórze.

7. Przy pomniku
8. Bajki.
9. Pod starą lipi

10. Piękność.
11. Dziewczę wiejskie.
12. Kolenda.

Zalet tych tworów fantazji mistrza wylicsać nie będziemy. Grottger 
bowiem nietylko jest naszą, ale europejską sławą, i pierwsze powagi w 
krytyce europejskiej przyznały jego imieniowi nieśmiertelną wartość. Na* 
szego społeczeństwa zachęcać do nabywania dzieł polskiego Mistrzâ  nie 
widzimy również potrzeby, pewni, że sama wzmianka jego imienia znajdzie 
odzew wssędzie, gdzie tylko zamiłowanie sztuki ojczyste] sięga.

Cena 12 utworów Grottgera in 4to w osobnej teczce 
2X16 i 8 ■ łr .  13 w. a .

WOJA G O R Z k r
naturalna

trzymająca prym pomiędzy tzstystkiemi wodami gorłkien. . , zawiera o 170 gr. tt 
b/cn i skutecznych części więcej , jak_Hunyaay Janos, a o 260 gr. więcej jt

'Stystkiemi wodami g 
ięcej, jak Hunyady 
Pulna i Fried richshall 

Wodę gorżką Victoria“ aprobowałem i uznaję jei znakomitą i ss«*<*gó!nl 
pewną działalność. Ces. rucz. tajny radca, prof. nniw. w W ,r> t»wie. Dr. D. Lu mb 

W o d ę  g o r ż k ą  W le to r la  analizowałem chemicznie i sk onstowal >m 
10TO częściach 606 części stąłych i skutecznych i uchodzi ta woda teras słuszni 
jako n a jb n r d a le j  e s c n c jo n a  n n  ze wszysYiicli znanych ród gorźkich.

N. Milicer, mag: 'ter cbumi w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Boscoe w Mauchoster, profesora U'si 

~ ”  da peszcie. Oceniona i j-obscona pnez profesoraHamburga, profesora Balio w Budaposzole. _ ---------- . j
cheka, Anspitza, radcę sanitarnego Osora, Lo.insera w Wtednin, profesora Octtkn 
gera, dr. Warschanera w Krakowie, profesora Feigla, dyr.

' ~ sego, dr. Zaleskiego,

l)o

ar. Widmanna we ł/wowie, dr. Kryzegi
szpitalu dr. Głowackiegs 
dr Kobylańskiego, di

Kinde reuuda, dr. Knrcjusza w Warszawie i t. d. i t. d.
NailepszY i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych 

kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d., przecie 
chorobom cery, piegom, wyrzutom i gruczołom. 2176 4 — 16

Na składali we wsiystUeb aptekach i handlach wód mlnoralnyoh.
W interesie publiozn -ści uprasza się zażądać w y r a ź n ie  Yictoria wody gorłki-

Nowe zdania lekarzy znakatnitych o

FRANCISZKA JOZEFA
„WODZIE GORŻKIEJ“

według ogólnego uznania najskuteczniejsaoj ie  wszystkich wód gorżkich,
P r o f .  D r  R iA S la d e C k i, protomedyk i kraj. referent sanitarny we

’ Lwowie: „Woda gorzka Franciszka Jozefa
działa już -  małych dawkach jako pewny rozwalniający środekj—  , . . .— tyciu_ _   nie sprawia
jący bo"ln, nie *rr'?ący przy bliższem* użyciu skuteczności i nieprzeszkadzsjący 
trawieniu. ________3. listopada 1S79. ________ _______
D r  G ł o w a c k i ,  dyrektor szpitala we Lwowie: „Według skutków o- 

trzjmanyoh na oddziałach pow. szpitala potwierdzam 
zgodnio z prawdą, iż W0(ja . , Franciszka Józefa zasługuje na szczególne 
u -ględnienie jako pewny, łagodnie działający środek przeozy.zczający*.

12. listopada 1879.
Prof. dr. Madurowicz^ &̂*kowie:
szybko i nieboleśnie zamierzony skutek..

» » zawize

L. 2887 n|80.

Ces. król.

W cierpieniach połoi. i gin. 
jut w małych dawkach 

 _________________________5. Listopada 1879.
» r . S t e l l a T i a w i e k l ,
jęoych wód mineralnyoh stwierdzam, O woda gorżka Franoiszka Józefa że 
względu, że jnż w małych ilośdaoh skutecznie, prędko i nioboleśnie działa,
do najlepszych wód mineralnyoh należy*. 29. pażdzlerniksi J879.

uprzyw. Dr. Sciiorowskl
rem z wył arnym skutkiem w tych postaciaoh ,„orób, w których wody gorż- 
kie gą ’ ikazane. 10. Ł...iopada 18’ 9.__________________.

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nadsr elngaaoUe, trwałe i tanie.

JT. *  C t .  Ł .  F B i U K L ,
stolane I tapisery, 1983 io —ł

założony r. 1886, odznaczony 11 umI»1m iI 
w« W iednia, L ccp sld stad t Okere D s u u t n u s e  Nr. 9L

obok Sohóllerbof.
Album mebli fpyszoe wydani/;) z objaluiooiami i dennikiem, po 2 zL

gflicgjsba KarfiU  Ludwika.
C. kr. powsz. szpital w Wiedni V. 

nW nieżytach
' dział prof. dr. Draschego: 

.ołądl i jelit, nawykowem
zapare n stoloa, braku apetytu, nawałaoh krwi, ‘•rwawnicacb, cierpieniach w«- 

horobach kobiecych uzyskano wyborne wyniki."

J  u
:x5oooocoooc:

o t r z y m a ł  
świeże

wody mineralne
k r y lo w e  i  ■ agran lcan e

i H N A T O W I C Z
a l i e a  K o p e r n ik a ,

BIIMUSIEMfi

Wiedeń 187S. 
i e t y  l e t  a  m l

-troby
 i r o w d z iw ą ,  s le lo m e

opatrzoną wodą gorżką Franciszka Józefa.
Do nabycia we Lwowie u Wiktem Goldbauma, Kleimpann 

A jjiebschiitz, St. Markiewioza, J. Fiepesa, tudzież we wszystkich aptekach i 
handlach wód mineralnych. Broszury o źródle i t. p. u dyrekcji ’-* 
Budaposzcie.

wysyłek
1838 2-

I Nur Mh W

J o
1. 8 .

Równocześnie mam zasscayt uwiadomić Ss. Publiczność, żejak przedtem 
tak i tego roku otworzyłem pawilon w ogrodzie pojezuickim dln częściowej 
sprzedaży wód mineialnych, zimnych i ogrzanych, ora| kumysu 
badzkięj, marieubad dej, wody sodowej, pierników i t. p.

Pawilon otwarty codzień od gods. 6. rano do 9. wieozór.

soli karli- 
22 8 1—?

I wTwTWTwTa ś

Z dniem 20. maja 1880 r. naprowadza się w ruchu zbo
żowym rumuńsko - galicyjsko - niemieckim pierwszy dodatek do 
każdego z zeszytów taryfowych 1. 3 i 4 zawierający częściowo 
nowe jako też całkiem zmienione pozycje frachtowe i inne mo
dyfikacje taryfowe.

Dodatków tych nabyć można w naszych stacjach związ
kowych, w dyrekcji ruchu we Lwowie, tudzież w ekonomacie 
w Wiedniu.

Wiedeń d. 3. mąia 1880.
Generalna dyrekcja.

TAckwhi. : m.%
Pudełko lub fl&ken 2 s ł .  W ń.

roślina ns kuli ilemikię]

taksy medycznej sporządsone, pu
dełko 2 zł., 6 pudełek 10 zł. w. an.) roz- 

•*< wijają znpełuą siłę leozącą rośliny Oeca, 
M których skuteczność w sobie zawierają. 
*w Użyoie Cooa w Paru od nsjdawnitjsiyen 
B czsiów jest domowem, e ciem pisis Aleks. 
|g Humboldt o wylecieniu itpomooą tego 
m środka astmy, tubarkuiów w górach An* 
O, dów. Wszyscy podróżujący w Ameryce po* 

łudniowej, jak to koryteusie umiejętności 
wsiystkioh luajćw zgadzają ilę w tem, ia 

nie oddziaływa tak ucaęśliwie lecząco na organa 
:łem wzmaoniaaiem systemu nerwowego.eddeohowe 1 trawienie, w połąozeniu t oiągłetn

jak Cooa (w skutek jej użycia wytrzymują Psruwiańoiycy najciężsae praco)
Według praktycznych doświadczeń dr. Sampaona, którego zam Humboldt we

zwał, zestawionych w grapach różnych ohorób, okazały zię od wielu dzieiiątek lat 
wzrastające skutki, nawet w wypadkach rozpaczliwych. — Pigułki z Cooa I przeciw 
eierplemom szyi, piersiom i płucom} pigułki z Cooa II 1 wino przeoiw przypadło
ściom żołądka, wątroby , apodnioh części

przeoiw przypz
 ___________________________ ciała i hemoroidom: pigułki z Coca III
jako niepriewyżsłone przeciw powszechnemu osłabieniu nerwew (nypokondrjl, hy- 
sterji, migrenie i t. p.) tndziei przeciw osłabieniu (niemocy i t. p.). Pouozenle dr. 
Sampsona o użyoiu bezpłatnie franeo wysyła apteka „Pod Murzynem" w Moguncji 
' składy tejże. W Krakowie apt. Redyka, we Lwowie apt. Jakóba Belssera, 
Wiedniu apt. C. Haubera pod „Aniołem", Hof 6, w Pessoie J.
1118H 1—6

. ^5r5k apt.
we

W y d a w cy  i  w łaścicie le  J . D obrsoń sk i i  K . G rom aa. Odpowiedaiol&y redaktor J. Dofefcańeki. Z drukarni aGaiety Narodowej* pod iari|deu  A. Sker^.
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